
Cena egz. 50 gr. Należność/pocztowa uiszczona czałfem

WOLNOMYŚLICIEL
P O L S K I

D Z I E S I Ę C I O D N I O W I E C  P O Ś W I Ę C O N Y  S P R A W O M  S P O Ł E C Z N Y M ,  N A U K O W Y M  i L I T E R A C K I M

ROK IX WARSZAWA -  1936 -  1 SIERPNIA 24 NUMER

R E D A G U J E  K O M I T E T

T R E Ś Ć :  W .PO N 1E C K I—M aksym  G orkij. *  P.— L. C O łJ C H O U D —T ajem nica Jezusa (ciąg dalszy). *  W. P.—D ok ąd  idz iesz , Pol 
sko? *  MARJAN W AW RZENIECKI— G łupota lud zk a b yła , je st  i b ęd z ie  n ajzy sk o w n ie jszy m  interesem . *  PA C Y FIST A —  
W alka z pacyfizm em . * G orzkie p igu łk i. *  Św iatła  i c ien ie . *  C o p iszą  inn i. *  Z książek: J. LITA U ER — Agraryzm -

W. PO NIECK I

Maksym Gorkij
Literatura rosyjska poniosła olbrzym ią stratę: 

um arł M aksym  Gorkij, w ielki człow iek i artysta, 
wielki pisarz i działacz społeczny.

Nie wielu p isarzy zdobyło taką sławę, jak 
Maksym Gorkij. Podobno pierw szy A leksander 
Amfiteatrów w krótkiej notatce na łam ach „Nowe­
go W rem ieni” m iał odwagę wróżyć m łodemu G or­
kiem u sławę wielkiego pisarza. Z całej plejady k ry ­
tyków  rosyjskich może najlepiej ocenił talent tego 
pisarza—Lew Tołstoj, pisząc o nim  te słowa: „Nie­
dawno czytałem  bardzo dobry artykuł o Gorkim. 
W prawdzie dość nieśmiało,—-gdyż G orkij jest teraz 
bożyszczem  i n ik t nie m a odwagi krytykow ać go, 
ale w yraźnie w skazuje na to, że cała literatura ro­
syjska, a przedew szystkiem  Gorkij, — sprzeniew ie­
rzyła się wysokim  ideałom, które je j  daw niej p rzy ­
świecały. Mimo to Gorkij im ponuje mi, że zdobył 
taką  poczytność w  Europie,—tłum aczą go na w szyst­
kie języki. W idocznie coś w nim jest... Za naj­
w iększą jego zasługę uważam  to, że w yciągnął na 
światło dzienne środowisko nieszczęśliw ych włóczę­
gów i obdartusów, o których przedtem  nikt nie p i­
sał — i przedstaw ił je  zupełnie realnie. Pod tym 
względem zrobił to samo, co w  swoim czasie Tur- 
genjew i Grygorowicz ze środowiskiem  chłop- 
skiem ”.

Stefan Żeromski, znając osobiście Gorkiego, 
w  swym „D zienniku podróży do Włoch" skreślił 
19 lutego 1907 r. następującą notatkę: „Gorkij b a r­
dzo podobny, jako  człow iek i tow arzysz rozmów, 
do Stanisława W itkiewicza. Człowiek, zdaje się, 
głęboki, słowiański, wyższy, ale zepsuty przez ba­
nalną sławę. Nauka, jak  należy unikać sław y (roz­
głosu)”.

N ikt z p isarzy rosyjskich tak  szybko nie po­
zyskał sobie czytelnika polskiego, jak  Gorkij, n iko­
m u tak  wrót nie otwarto naoścież:— ja k  tem u m i­
strzowi pióra. Był czytany i uw ielbiany przez mło­

dzież akadem icką i robotników; czytany w orygi- 
ginale i w tłum aczeniu na polski. I dlatego w ła­
śnie w ydaw ali go skw apliw ie rozm aici nakładcy w 
większych i m niejszych ogniskach naszego życia 
kulturalnego: w  W arszawie, Krakowie i Lwowie, na­
wet w Brodach, Stanisławowie i Złoczowie.

A przecież Gorkij należał właściwie do typo­
wo-rosyjskich pisarzy. Jego utw ory są naw skroś 
narodowo-rośyjskie, m alują stosunki i ludzi rdzen­
nie rosyjskich, a jednak rzadko czyja twórczość zy ­
skała tak  szeroki rozgłos światowy, rzadko który 
pisarz był tak  czytany i uw ielbiany przez chłopów 
i robotników całego św iata—jak M aksym  Gorkij.

„Z ludow ej toni w ypłynął na wierzch utalen­
tow any pisarz i wnet podbił czytającą Rosję. Mó­
wię o Gorkim: książki jego rozchodzą się z n iesły­
chaną szybkością, imię jego m knie lotem  z ust do 
ust w miljonach zakątków , gdzie tylko tli się 
życie umysłowe. O d Petersburga do Tyflisu i od 
W arszawy do W ładyw ostoku niezawodnie znajdą 
się wszędzie nam iętni wielbiciele tego nowego ta ­
lentu: rozpraw iają o nim, gorące toczą spory”...

T ak  pisał czterdzieści lat tem u jeden  z wielu 
k ry tyków  rosyjskich, osławiony M. M ieószykow, w 
artykule p. t. „Nadobny cynizm ”, jeden  z tysiąca 
krytyków , którzy jednogłośnie uznali niezw ykły ta ­
lent Gorkiego.

Gorkij, ja k  wiadomo wszystkim , wyszedł z dna 
nędzy, przechodził najrozm aitsze koleje w życiu i 
w ybił się samouctwem. Był najpiękniejszym  w zo­
rem  samouka, bo ze stanu zupełnego ubóstw a wzniósł 
się o w łasnych siłach na najw yższe szczeble w li­
teraturze w szechśw iatowej. Borykając się o suchy 
kaw ałek chleba, o jak ie  takie istnienie, doznał w ży­
ciu ty le przykrości i goryczy, że praw dziw ie naz­
wał się—Gorkim.

Urodził się 16 m arca 1868 w Niżnim Nowgo- 
rodzie, nazw anem , w r. 1932 jego pseudonim em  li­
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terackim  — Gorkij. Aleksy Pieszkow  — tak  brzm i 
praw dziw e imię i nazwisko Gorkiego — był synem 
biednego tapicera. W czw artym  roku życia zacho­
rował na cholerę. O jciec, ratu jąc  dziecko przed 
śmiercią, sam zaraził się i zmarł, pozostaw iając ro ­
dzinę bez środków do życia. M atka nie kochała 
swego syna, uw ażając go za przyczynę śmierci m ę­
ża. Po powtórnem  w yjściu zamąż, pozostawiła swe­
go syna, Aleksego, u dziadków , którzy mieszkali 
w ciemnej, piw nicznej norze i żyli z tego, co im 
w nuk na śm ietnikach nazbierał.

„W święta rankam i — wspom ina G orkij—bra­
łem  wózek i szedłem  zbierać na podwórzach i po 
ulicach kości, szmaty, papier, gwoździe. Za pud 
szm at i papieru tandeciarze płacili po dw adzieścia 
kopiejek, za żelazo—tak samo, za kości osiem lub 
dziesięć kopiejek.

Tym  procederem  zajmowałem się i w pow ­
szednie dnie po lekcjach, i w każdą sobotę sprze­
daw ałem  ten szmelc za jakieś trzydzieści kopiejek, 
za pół rubla, a gdy się udało, to i więcej. Babka 
brała odemnie pieniądze, chowała je  spiesznie do 
kieszeni od sukni i chw aliła mnie, opuszczając o- 
czy: — Och, dziękuję ci, gołąbku mój! W yżyjem y 
z tobą jak o ś”.

W tym  czasie chodził do szkoły parafjalnej, 
ale już od pierwszego dnia poczuł w stręt do tej 
szkoły. Uczył się źle. N ienawidził porządków  szkol­
nych oraz kolegów. Uczęszczał tam  w m atczynych 
bucikach, w paltociku zrobionym  z kaftana babki, 
w żółtej koszuli i długich spodniach; w szystko to 
w szkole było wyśm iane. Spowodu żółtej koszuli 
otrzym ał nazwę „As karow y”. Z kolegami w krót­
kim  czasie jakoś sobie dał radę, ale nauczycielowi 
i popowi nie podobał się.

„W szkole znowu zaczęło mi się niepowodzić; 
uczniowie śmieli się ze mnie, nazyw ając mnie śmie- 
ciarzem  i żebrakiem —włóczęgą, pewnego zaś razu, 
po jakiejś kłótni, poskarżyli się nauczycielowi, że 
czuć odemnie śm ietnikiem  i że niepodobna jest sie­
dzieć obok mnie. Pam iętam , — pisał Gorkij — jak  
strasznie skrzyw dzono mnie tą skargą i jak  trudno 
było mi potem  chodzić do szkoły. Skargę zm yślo­
no przez złość: m yłem  się każdego rana bardzo sta­
rannie i nigdy nie przychodziłem  do szkoły w tem 
ubraniu, w którem  zbierałem  gałgany.

Lecz oto wreszcie zdałem  egzamin do trzecie­
go oddziału i otrzym ałem  jako  nagrodę Ewangelję, 
bajki Kryłowa w oprawie, oraz książeczkę bez o- 
p raw y z niezrozum iałym  tytułem  „Fata M organa”. 
Dostałem również pochw ałę na piśmie. Kiedy po­
darunki te przyniosłem  do domu, dziadek bardzo 
się ucieszył, rozczulił się i oświadczył, że w szyst­
ko to należy schować dobrze i że sam zam knie 
książki do swojej skrzyni. Babka już od kilku 
dni leżała chora, bez pieniędzy, a dziadek stękał i 
piszczał: — O pijacie mnie, objadacie do kości, ech 
w y—i...

Zaniosłem książki do sklepiku, sprzedałem  je  
za 55 kopiejek, oddałem  pieniądze babce, pochw a­
łę zaś pokreśliłem  i zniszczoną oddałem  dziad­
kow i”.

I tak  zakończył ze szkołą, znowu zaczął żyć 
na ulicy... Zycie takie jednak  trw ało niedługo. Chło­
pak  ledw ie podrósł — poszedł w świat. Był chłop­
cem w sklepie na posyłki. W dziesiątym  roku ży­
cia pow ędrow ał do szewca. O dtąd  jakaś siła nie­
zgłębiona pędzi go po świecie: wciąż zmienia m iej­
sce pobytu, zmienia zajęcia i rodzaje zarobkowania.

Zbiegłszy od szewca, pracuje u rysow nika, u  m ala­
rza ikon świętych, w reszcie w stąpił na statek jako 
pom ocnik kucharza, gdzie rozkochał się w lekturze. 
Nauczycielem  jego staje się kucharz Michał Smu- 
row, człow iek bajecznej siły, prostak, dziwak, a 
bardzo lubiący czytać książki. Kucharz ów prze­
konał chłopca, że jednak  należy miłować gazety i 
książki. Pom ału chłopak zaczął słuchać swego nau ­
czyciela i zaglądać samowolnie do kuferka, gdzie 
mieścił się różnorodny i dziw aczny księgozbiór. By­
ły tam  tłum aczenia różnych pisarzy, rew olucyjne 
broszury, żywoty świętych. O dtąd  Gorkij poczuł 
okrutną chciwość wiedzy, zaczął czytać w szystko 
co m u pod rękę wpadło.

Nie mógł jednak  zagrzać m iejsca na statku, 
bo lubił w łóczyć się po świecie. Pracow ał w  p ie­
karni. N auczył się piec obw arzanki i bułki. W spom­
nienia z tych przeżyć opisał w  pięknej noweli 
„D w udziestu sześciu i jed n a”. Potem kolejno 
był drwalem , pom ocnikiem  ogrodnika, sprzedaw cą 
jab łek  i kw asu w rodzinnem  mieście, tragarzem, 
stróżem kolejowym . Następnie udał się na połud­
nie Rosji i pieszo w ędrow ał po w ybrzeżu morskiem 
od K aukazu do Besarabji. Mieszkał wśród robot­
ników portow ych, trudnił się w yładow yw aniem  to­
warów, był nędzarzem , nocował w  najgorszych dziu­
rach, gdzie gnieździł się w ystępek, głód i bieda.

W r. 1888 znalazł się Gorkij w Kazaniu. Tu 
poznał studentów i w stąpił do kółka sam okształce­
niowego. Potem znalazł przytułek  u adw okata Ła- 
nina w rodzinnem  mieście. Był to po kucharzu 
drugi opiekun i nauczyciel Gorkiego. „W pływ je ­
go na moje w ykształcenie był nieskończenie wielki. 
Jest to nader szlachetny człowiek, którem u najw ię­
cej zaw dzięczam 16. Ale G orkij—włóczęga, obwieś— 
czuje się nieswojo wśród inteligencji, więc udaje 
się ponownie w podróż na południe Rosji.

W śród tych wędrówek ciągle czytał, co mu 
wpadło do rąk. Zwracał też uwagę swemi pory­
wam i i aspiracją talentu. Poznał jakiegoś studenta, 
A leksandra Kałużnego, włóczęgę, alkoholika, który 
w prow adził go poniekąd w tajem nice twórczości 
literackiej. Gorkij, p racując w Tyflisie w w arszta­
tach kolejowych, jako zw ykły  robotnik, poraź pierw ­
szy spróbował swych sił w pracy  literackiej, w y­
drukow ał w r. 1892 na łam ach gazety „K aukaz” 
nowelkę p. t. „M akar C zudra”.

W rok potem  G orkij wraca znowu do rodzin­
nego m iasta, tym  razem  na swoje szczęście. D o­
stał ponownie pracę u adw okata Łanina, wielkiego 
m iłośnika m łodych sił literackich. Łanin zapoznał 
go z W łodzimierzem Korolenko, pisarzem  wielkiej 
m iary i kultury, w ydaw cą m iesięcznika postępow e­
go „Russkoje Bogatstwo”, który  właściwie w prow a­
dził debiutanta do literatury. Nie minęło parę lat, 
a by ły  szewczyk, były  drwal, przekupień, piekarz, 
włóczęga, „bosiak66, bez system atycznych studjów, 
bez pisarskiej ru tyny  — zdobył sobie rozgłos, imię 
szerokie, jak  szeroka jego ojczyzna i Am eryka.

O lbrzym ie powodzenie zdobył przedew szyst­
kiem  odkryciem  nowych prądów  w literaturze ojczy­
stej. Malował Gorkij w nowem  świetle parjasa 
społecznego, tyle popularną postać „bosiaka” rosyj­
skiego, a w szeregu powieści „Byli ludzie”, „Czeł- 
kasz”, „Tomasz G ordiejew ” oraz dram atów „Mie­
szczanie”, „Na dnie”, „Letnicy” czyni wręcz „epo­
kę bosiacką” w literaturze i życiu. Zdeklasowani 
bohaterow ie Gorkiego, głoszący wiarę w siłę i go­
dność jednostk i ludzkiej, sta ją  się w  Rosji praw dzi-
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wym i bohateram i dnia, a imię pisarza — sym bo­
lem tęsknoty za świeżym  powiewem  wolności. Sta­
je  się piew cą i zwiastunem  nadchodzącej burzy. 
W r. 1901 z całym  zapałem  i w erw ą wita 
jutrzenkę wolności w „Zwiastunie bu rzy”, w o­
łając: „Głupie pingwiny tchórzliwie k ry ją  w
szczelinach skał opasłe swe cielska, a tylko — 
zwiastun burzy, p tak  dum ny i śmiały, unosi się 
swobodnie nad sinem, spienionem  morzem.

Burza w ybuchła w całej sile! A zw iastun bu­
rzy, p tak  dum ny i śmiały, rwie się i miga pośród 
złotych błyskaw ic nad gniewnie ryczącem  morzem, 
i krzyczy on, prorok zw ycięstw a: Szalej, ty
b u rzo ! ”

W r. 1905 popularny już i głośny pisarz zo­
staje aresztow any przez rząd ks. Św iatopełk - Mir- 
skiego za czynny udział w ruchu rew olucyjnym , 
następnie jednak  — pod naciskiem  opinji publicz­
nej Europy i A m eryki — uwolniony. Z rozkazu 
władz carskich udaje się Gorkij zagranicę. Spowodu 
zadaw nionej choroby płuc osiedlił się we W łoszech 
w Sorrento na Capri.

Na schyłku 1913 roku Gorkij powrócił do 
k raju  i zam ieszkał na pograniczu Finlandji. Rew o­
lucję listopadow ą przy jął na początku zastrzeżenia- 
mi. Teror rew olucyjny w tym  wielkim  pisarzu, 
piew cy nędzy i sm utku, nie w yw ołał sym patji. 
Na łam ach w ydaw anego przezeń dziennika „Nowe 
Życie” p is a ł :

„O d czternastu dni tłum  rozbija w Petersburgu 
winiarnie. Ludzie upijają  się, rozbijają sobie na­
w zajem  czaszki butelkam i, ranią sobie ręce okru­
chami szkła i tarzają się jak  świnie w brudzie i

P — L. C O U C H O U D  (22)

Tajemnica Jezusa
przełożył J ó z e f  L i t a u e r

jednakże daje się zauważyć, że legenda ew an­
geliczna m iała m ały w pływ  na literaturę współcze­
sną. Taki prorok w ielkiej klasy, jak im  był autor 
Apokalipsy, trzym a się Jezusa Pism a i wizji, Jezusa 
mistycznego. Ani on, ani Klemens z Rzym u, ani 
autorzy Listów pseudonim owych (z w yjątkiem  odo­
sobnionej aluzji do Piłata Ponckiego w pierw szym  
liście do Tym oteusza), ani autor D  i d a c h  e nie 
liczą się z opowieściami ewangelicznemi. Słowa 
ewangeliczne jeszcze stanow ią cząstkę wspólnego 
źródła d i d a s c a l e ^ w 1). T rzeba dojść do Ju- 
stynjana, w środku 2-go wieku, aby „ewangelje“ 
zostały zacytow ane jako  autorytety  i wzięte jako 
„pam iętniki apostołów1' 2). W tedy dopiero w iara w 
Jezusa historycznego, z ciała i kości, staje się sta­
nowiskiem  teologicznem, podtrzym anem  w fałszy­
wych listach Ignacego z A n tjoch ji3) z nam iętno­
ścią dysputującego teologa, a nie ze spokojem poin­
formowanego historyka.

J) N ap rzyklad  zakaz p rzy sięg i w  L iśc ie  Jakóba, V, 12 
(M ateusz, V, 34--37).

2) I A p ol., 66, 3.
3) Patrz H. D e la fo sse , L e s  f a u s s e s  l e t t r e s  d ’ I g-

n a c e  d ’ A n t i o c h e ,  (Paryż, R ieder, 1927) i „Rev. d ’hist. et
de litt. re lig .”, 1922, nr-y  3 i 4.

krwi. W ciągu tych dni zniszczono wina na jakieś 
dziesięć miljonów rubli, jeszcze pew nie zniszczą 
go na jakieś sto miljonów. A przecież kosztow ny 
ten tow ar moglibyśmy sprzedać w Szwecji i dostać 
wzam ian złoto, albo tow ary potrzebne naszem u 
krajow i, m aterjały łokciowe, lekarstw a i m a­
szyny”.

Ale z popularnym  pisarzem  liczono się jednak, 
spodziewając się jego pow rotu do rewolucji. Tak 
też się i stało. W szybko idących po sobie w ypad­
kach trzeba było zająć pozycję w yraźną i zdecy­
dowaną.

W r. 1919 Gorkij ofiarowuje rządowi Sowie­
tów swą w spółpracę w  dziedzinie kulturalno-ośw ia­
towej. O n to organizuje „Bibljotekę W szechświa­
tow ą11, w ydaw nictw o przekładów  obcych. Chciał 
zjednoczyć całą ludzkość, i to tylko łącznym  w y­
siłkiem w iedzy i sztuki. „Po zbrodniczych, prze­
klętych, haniebnych wojnach, w yw ołauych przez 
ludzi, czczących złotego cielca, po krw aw ej burzy 
zła i nienawiści, nie może być nic lepszego, — p i­
sze Gorkij — jak  roztoczyć powszechny i zewsząd 
w idoczny obraz duchow ej twórczości człowieka. 
Choć przem oc i gwałt święcą dziś jeszcze swe go­
dy, chcem y zwrócić m yśl ku  temu, co jest istotnie 
ludzkie, ku temu, czego nas nauczyła przeszłość, co 
genjusz i talent dały  św iatu”.

Gorkij, jako  pisarz, filozof i artysta, m iał swój 
indyw idualny pogląd na kom unizm  rosyjski. W o- 
kresie tak  zwanego kom unizm u wojennego pisał: 
„Z kom unistam i m am  właśnie na tym  punkcie po ­
glądy rozbieżne w spraw ie oceny roli inteligencji 
w rewolucji rosyjskiej, w yw ołanej przez tą  sam ą

N ależy przyjąć ewangelje za to, czem  one są 
faktycznie: za dzieła pom ocnicze i drugorzędne. Je­
śli oddzieli się je  od teologji Pawła, stracą swe 
całe głębsze znaczenie, jeśliby  już uprzednio nie 
była znana ofiara odkupienia Syna Bożego, dzieje 
opowiedziane przez M arka nie zaprow adziłyby da­
leko. Nie są dostatecznie powiązane, aby mogły 
napraw dę wzruszyć. Nieco rozczula opis drogi do 
śmierci, przyczyna której jednak  nie jest dostatecz­
nie widoczna. Można najw yżej porównać ją z po­
święceniem m ęczenników m achabejskich. Bez Pa­
wła M arek byłby  pozbaw iony szczególnego zacie­
kawienia.

Ewangelje m ają znaczenie tylko jako  w tóra 
przeróbka m isterjum  chrześcijańskiego. (Jdawadnia- 
ją swobodę pozostawioną ludow ym  katechetom . Są 
to ozdoby haftowane na wierze: nigdy same nie
stw orzyły wiary. Kult chrześcijański nie mógłby 
powstać na bezładnych opowieściach ewangelicznych. 
To on właśnie podtrzym uje nową roślinkę, sam bę­
dąc stw orzonym  na mocnej i prostej teologji, którą 
w yrażał w obrzędach znacznie wcześniej aniżeli e- 
wangelje przetłom aczyły ją w  legendach.

Jednakże należy przyznać, że Jezus ewangelij 
cudownie uzupełnia Jezusa Pawła.

Jezus u Pawła był w jednakim  stopniu praw ­
dziw ym  człowiekiem  i praw dziw ym  Bogiem, dosko­
nałym  pośrednikiem , przez którego ludzie zlewali 
się z boskością. Ale jego człow ieczeństwo było 
jakby  potencjalne, praw ie tylko w stanie określenia 
przez doktrynę. Jezus, zrodzony przez niewiastę, 
przyjął ciało człowiecze tylko poto, aby zostać u- 
krzyżow any przez niebiańskich Archonów. D la 
pewności w iary było to ^wystarczające. Ale jakże
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inteligencję, do której zaliczyć należy wszystkich 
przyw ódców  bolszewickich, k tórzy setki robotni­
ków wychow ali w  duchu bohaterstw a i wielkiego 
intelektualizm u.

„Inteligencja rosyjska, — pisał Gorkij — nau­
kowa i robotnicza, była, jest i przez długie jeszcze 
lata będzie jedynym  koniem  pociągowym, wprzą- 
gniętym w ciężki rydw an historji Rosji. Ja wiem, 
że za te m yśli będę jeszcze raz w yśm iany przez 
polityków  rewolucji. Wiem także, że najm ądrzejsi 
z nich i uczciwi śmiać się będą nieszczerze”.

O cena sił społecznych w rewolucji um acniała 
w Gorkim  przekonanie o konieczności kierowniczej 
roli inteligencji—jako grupy społecznej, w łączności 
z aw angardą proletarjatu. Bronił niszczonej kultury 
i dziesiątkow anej przez regime „C zrezw yczajek” 
inteligencji rosyjskiej. A utorytet Gorkiego był wiel­
ki. Był obrońcą praw  człowieka i obyw atela. Jego 
inteligencja i Lenina lub Dzierżyńskiego dość często 
w strzym yw ała w yroki w ładz bolszewickich. N a­
w et wrogowie jego przyznają obecnie, że uratow ał 
niejedno życie.

Pod koniec r. 1921 Gorkij w yjeżdża zagranicę 
i dw a i pół roku leczy się w  sanatorjach niem iec­
kich i czechosłowackich, a na wiosnę r. 1924, na 
zlecenie lekarzy, osiedla się we W łoszech. Był to 
okres jego pow rotu do pracy  literackiej, w tym 
czasie napisał cztery nowe k siążk i: „O pow iadania
z lat 1922 — 1924”, „W spom nienia”, „Uwagi z no­
ta tn ika” i „Moje un iw ersy tety”. W następnych la­
tach napisał „Spraw ę A rtam onow ych”. Już na po­
czątku r. 1925 G orkij powiedział do jednego ze 
swych przyjaciół: „Tak, piszę. Piszę w ielką pracę.

byłoby ciekaw e wiedzieć w ięcej o tym  olbrzym im  
przeobrażeniu!

Ewangelje w ypełniają ramę, k tóra pozostała 
pustą. Z niebiańskiego człowieka Paw ła tw orzą 
osobistość z rysam i indyw idualnem i, wiekiem, po­
stępowaniem, tonem, a naw et charakterem . Ludzka 
postać Jezusa, konieczna z punktu  w idzenia teolo­
gicznego, narysow ana jest dość miękko, ale nie zo­
stała pozbawiona wdzięku. Jest to szczęśliwe p rze­
ciwstawienie się wzniosłej oschłości jego postaci 
boskiej.

Niebezpieczeństwo dla w iary polegało na tem, 
że uczłowieczenie posuwano zbyt daleko. Łukasz 
zapuszcza się w  drogę, która prow adzi do Renana. 
Ale Jan przyw raca sztuczną równowagę m iędzy 
człowiekiem  a Bogiem.

Po czw artej Ewangelji Jezus jest w posiada­
niu w szystkich organów swego życia nadziemskiego. 
W spólny w ysiłek pom ysłowych, o bujnej w yobraźni 
Żydów i m istyków  — Greków dał nowoczesnem u 
św iatu Boga. D alej i wyżej aniżeli w szystkie do­
tychczasow e bóstw a popłynie bieg życia Boga- 
Człowieka, bliskiego złam anym  sercom, niezm ien­
nego celu ukochania w  strasznym  i bezpow rotnym  
upływ ie wszechrzeczy.

*

O mój japoński przyjacielu, ostatecznie rację 
m ają zw ykli w ierzący. Jezus je s t dobrym  Bogiem. 
To jest' M a h a d e w a  Zachodu, który  usunął 
w szystkie d e w  a.

Wy, buddyści, w y wiecie, że być bogiem jest 
to być jedną z form istnienia, tak  jak  być kam ie­
niem albo człowiekiem. I w y wiecie, że bogowie

Piszę o ludziach „w ym yślonych”. W ielu m ieliśmy 
ludzi „w ym yślonych”. I ich „wym yślono i oni 
sami siebie „w ym yślili”. Był to ty tu ł pracy jego
0 „Życiu Klima Sam gina”. Podjąw szy na nowo 
swój stary, jeszcze na C apri zrodzony plan odm a­
lowania inteligenta oddalającego się od rew olucji 
po jej klęsce w roku 1905, Gorkij zrealizował ów 
tem at w formie wielkiego utworu w kilku tomach. 
Było to podsum ow anie intelektualnego i społeczne­
go życia w Rosji na przestrzeni ostatnich dzie­
sięcioleci.

„W ielkie znaczenie dziel Gorkiego dla prole­
tarjatu, pisze Ilja Gruzdiew , pisarz sowiet ki, pole­
gało na tem, że w groźnej dla rosyjskiej klasy ro­
botniczej epoce decydującej w alki z kapitalizm em  
potrafił on ukazać w swoich opowiadaniach i no­
welach „naturę ekonom iczną i oblicze społeczno- 
polityczne obszarnika i popa, dygnitarza i chłopa, 
nędzarza i studenta” i w ielu innych typów  społecz­
nych, że um iał ukazać ich „silne i słabe strony”
1 ocenić je z punktu  widzenia rew olucyjnych pozy- 
cyj klasy robotniczej; że w  powieści „M atka”, k tó ­
ra w yw arła wielki w pływ  na m asy robotnicze Rosji 
i Zachodu, ukazał patos i p rak tykę klasow ej walki 
proletarjatu; że w innych swych nowelach i pow ie­
ściach na niedoścignionych w yżynach sztuki reali­
stycznej ukazał całą siłę przytłaczającego w pływ u 
klasowego ustroju kapitalistycznego na ukształtow a­
nie psychiki człowieka, środki, jakiem i posługują 
się w  tych celach klasy panujące".

W ostatnim  okresie swego życia Gorkij nap i­
sał sztukę p. t. „Jegor Bułyczek i Spółka", w k tó­
rej dem askuje oblicze społeczno-polityczne i naturę

m ają swoją k a r m  ę. Ale Koło dla nich toczy się 
znacznie wolniej aniżeli dla nas. Nasz M ahadewa 
miał wspaniałe przyjście a może już skłania się ku 
swemu przyszłem u schyłkowi.

Jest piękny, silny i dobry, gdyż ty lu  ludzi 
oddali mu najlepsze z siebie. Pokolenia rozpłom ie­
niły go, wyolbrzym iły, w yw yższyły. Góruje nad 
nimi, jak  m onument niewiadomego pochodzenia nad 
jego zm arłym i twórcam i. Jest najw yższym  szczy­
tem  zapału i uniesienia dusz pod niebiosami Za­
chodu.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A  

TAJEMNICA 

I. Czem jesł Jezus?

Królestwo Jezusa jes t niezm ierzonem  świętem 
miastem. T łum y na kolanach wszystkich ras, szcze­
pów, narodów i języków  błagają, w ygłaszają swe 
credo, śpiew ają swe hym ny i rozkoszują się Bogiem. 
Pochlebstwo unosi się pod w szystkie stropy, po­
chłaniane przez niew idzialne kadzielnice. W dźw ię­
kach dzwoneczków i dzwonów łączą się radości i 
m arzenia. Cisną się gm achy w szystkich w ieków i 
w szystkich form.

Z katakum b przechodzi się do katedry, z zim ­
nego klasztoru świętego Bernarda do operowej sali 
jezuity . Każdy naród, każde pokolenie postawiły 
kościół wedle swego gustu. W obwodzie m iasta 
może otw iera w tej chwili swe podw oje hinduska 
pagoda, japoński t o r i i .

(d. c. n.)
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bogatego kupca moskiewskiego, który dorobił się 
ogromnej fortuny na biednych i bardzo uciśnionych 
obyw atelach dawnej, carskiej Rosji.

W strząsającą powieścią autobiograficzną Gor­
kiego jes t „D zieciństw o". Powieść ta odsłania tra ­
giczne bytow anie najniższych pod względem ku ltu ­
ralnym  warstw  drobnom ieszczaństwa rosyjskiego. 
To nie v  łóczęgi, to nie bosiaki — to ludzie religij­
ni, lojalni wobec władz carskich, lecz jakże pełni 
strasznego tragizm u w swej m artwocie naw yknień 
i stęchliźnie przesądów.

G dy czytam y opisy zw yrodnienia moralnego, 
zbrodni, jakiegoś nieszczęścia, które zw ala się na 
biednego człowieka, mimowoli nasuw a się porów na­
nie z opisam i Em ila Zoli, k tóry  niemało opow iadał 
o zdziczeniu m oralnem  chłopów francuskich, o ich 
potw ornym  egoizmie, skąpstwie, o chiwości bez 
granic, który wreszcie jaskraw o m alował półzwie- 
rzęcą duszę burżuazji spółczesnej, mocno podkre­
ślając właśnie zwierzęce w łaściwości tej duszy. 
Ale różnica jest olbrzymia. Zgnilizna i zło moralne 
w utworach Zoli nie jest czemś trag icznem : Czło­

w iek jest nędzny, nikczem ny i lubieżny. I to jest 
naturalna rzeczywistość.

Zupełnie co innego u Gorkiego: tu jest żyw io­
łowe, a może i m istyczne, zmaganie się ze złem. 
Poprzez niechlujstwo, chciwość, skąpstwo, poprzez 
bezm yślne okrucieństw o i pijaństw o — przebija się 
poezja, śpiew, m uzyka, przebija się szeroka natura 
chłopa rosyjskiego.

Rzecz jasna, że każdy z tych pisarzy z zupeł­
nie innej wyrósł w arstw y społecznej. Zola opisy­
w ał zgniłą burżuazję zachodnio-europejską, a Gorkij 
w utw orach swoich w yśpiew ał dolę i niedolę tego 
groźnego ludu rosyjskiego, który m iał obudzić się 
do życia i wolności.

Gorkij był poetą i nauczycielem  dziesiątków 
miljonów. Był niegdyś zw iastunem  burzy, a na 
schyłku życia — piew cą w ielkiej budow y socjaliz­
mu. Swoją w spaniałą rolę w literaturze rosyjskiej 
odegrał pięknie i potężnie.

Urna z procham i wielkiego pisarza została 
w m urow ana w ścianę kremlów ską 20 czerw a r. b.

W. P.

Dokąd idziesz, Polsko?
W „Woln. Polsk". z dnia 20.V b. r. w zm ian­

kowaliśm y o zarekom endow aniu się nowego Ministra 
W. R. i O. P. dra W ojciecha Świętosławskiego, che­
m ika i profesora politechniki warsz., szerszem u o- 
gółowi społeczeństwa w ydaniem  okólnika w spra­
wne korelacji religji z innemi przedm iotam i nauki 
w szkole. Korelacja to znaczy uzupełnienie w tym  
sam ym  czasie wiadomości jednego przedm iotu dru­
gim, np. h istorja — przeniesienie stolicy z Krakowa 
do W arszawy, geografja: Mazowsze i W arszawa, 
arytm etyka: ludność W arszaw y i zadania.

W klasach m łodszych obowiązuje nie korela­
cja ale koncentracja, to znaczy łączenie w szystkich 
wiadomości, z jakiem i dzieci m ają się w danym  ty ­
godniu zapoznać, koło wspólnego ośrodka, np. sad, 
ogród i t. p.

O kólnik ten  jest niczem innem  ja k  tylko po­
stawieniem  kropki nad i w stosunku do ustaw y o 
ustroju szkolnictw a z dnia 11 m arca 1932 r. i ści­
śle z nią zw iązanych nowych programów, a któ­
rych w spólnym  z ustaw ą zasadniczym  celem jest 
„ r e l i g i j n e  urobienie" młodzieży. Do ideałów, ja ­
kie oficjalna, współczesna pedagogika staw ia szko­
le w  postaci karnego żołnierza i posłusznego robot­
nika przybyw a „religijny bigot" (praktyki i w dra­
żanie w nie, religijne u r o b i e n i e ) .  O kólnik jest w 
zgodzie co do treści i formy z ustaw ą o szkolni­
ctwie, z konkordatem , a naw et z tem i artykułam i 
kwietniowej i m arcowej, a naw et majowej konsty ­
tucji, które m ówią o religji. Zachodzi tylko p y ta­
nie, czy konkordat przynosi Polsce jakiekolw iek 
korzyści, czy konstytucje: kwietniow a i m arcowa 
są konsekw entne. O kólnik dra profesora W ojcie­
cha Świętosławskiego jest jednym  więcej z ogniw 
łańcucha, k tóry okalał Polskę od Zygm unta III i 
p rzybycia jezuitów , a powtórnie ją  okala od 1921 r., 
od uchw alenia konstytucji z 17 m arca, za k tórą od­
pow iadają wobec boga i historji p. p. Wojciech 
Trom pczyński, ks. Lutosławski, pr. E. D ubanow icz

ale, również i W incenty Witos, Maciej Rataj. D al­
szym etapem  drogi odrodzonej Polski było zaw ar­
cie konkordatu, za który  odpow iadają nietylko p. p. 
Stanisław  G rabski i W ładysław  Skrzyński, ale i 
ówczesny prerajer W ładysław  G rabski i podpisany 
prezydent, Stanisław  W ojciechowski. K onkordatu po 
dziesięciu latach nie wypow iedziano. Konstytucji 
w spraw ach religijnych nie zmieniono, a zatem  w 
dziedzinie historji kultury  p. p. C ar (Polak, nie Ro­
manow, monarcha rosyjski), Sławek, M akowski zaj­
m ują takie same m iejsce co i ks. Lutosławski, S ta­
nisław G rabski lub W incenty Witos. Ponadto ta 
sam a większość sejmowa, która uchw aliła zmianę 
konstytucji, obdarzyła Polskę ustaw ą o ustroju szkol­
nictw a z religijnem urabianiem  młodzieży, a zatem  
i nazw iska tych ludzi, którzy ustaw ę opracowywali, 
zgłaszali do niej przyjęte popraw ki, nie pow inny 
być ukryte w cieniu zapomnienia. P rzedew szyst­
kiem  jaśnieć winno nazwisko ks. Czuja, który zniek­
ształcił pierw otny sens ustaw y swą popraw ką o o- 
wem  religijnem urabianiu, następnie referenta, po­
sła Juljana Smulikowskiego, skw apliw ie p rzy jm ują­
cego Czujową popraw kę, a który w ślad za łatwem  
w yrzeczeniem  się m arksizm u i swoistą wdzięczno­
ścią dla P. P. S. w yrzekł się i obrony niezależności 
ośw iaty i nauki dla dobra B. B. W. R,, wreszcie i ha­
łaśliw a przew odnicząca komisji oświatowej, posłan­
ka Marja jaw orska, znienawidzona wśród nauczy­
cielstwa. jednych  tylko ludzi należy uspraw iedli­
wić a mianowicie braci Jędrzejewiczów, gdyż ci, ja ­
ko niekom petentni w zagadnieniach oświatowych, 
nie zdolni byli do zorjentow ania się i zrozum ienia 
istoty ustaw y, którą ogłaszali. Przekraczało to po­
ziom ich kwalifikacyj.

W historji ku ltury  polskiej pozostanie faktem, 
że wartość p. Stanisław a Grabskiego rów na się war 
tości p. Walerego Sław ka=B.B .W .R . Z tego wzglę­
du każdy  obyw atel Rzeczypospolitej, k tóry dąży 
do niezależności państw a od kurji rzym skiej i k le­
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ru  watykańskiego, wolności m yślenia i nauczania 
powinien w yciągnąć odpowiednie konsekwencje, jak 
również należycie oceniać zm ianę gabinetów w ra­
mach system u politycznego i k lasy  rządzącej, czy 
też zm ianę na stanow isku Min. W. R. i O. P. Nam 
nie chodzi o okólnik korelacji, nam  chodzi o coś 
więcej.

O kólnik ten jednak  ważne niesie konsekwencje. 
O  ile w szystkie przedm ioty m ają na celu rozw ijanie 
spostrzegawczości, zdolności m yślenia i swobodnego 
dociekania, o tyle przedm iot religji właśnie nie mo­
że być tem atem  swobodnego dociekania, ale „p raw ­
dy" religijne m uszą być przyjęte bez dyskusji i roz­
ważania, a więc inne m etody przedm iotów w yklu­
czają korelację. Albo więc religją też stanie się przed­
miotem swobodnego dociekania—ale czy jej fioleto­
wi i czarni m ocodaw cy zgodzą się na takie ujęcie?— 
albo też odwrotnie i inne przedm ioty przestaną być 
podstaw ą do swobodnego rozw ażania i rozwijania 
m yślenia i zostaną podaw ane w Polsce tak  samo 
ja k  we W łoszech lub Niemczech, gdzie myślenie 
zostało usunięte ze szkół. Jednakże i faszyści m u­
szą nauczyć dzieci rachow ać, choćby dlatego, aby 
czarnokoszulow y m ilicjant um iał policzyć zaaresz­
tow anych robotników (bicia się nie liczy), ale fa­
szyści włoscy i niem ieccy m ają w szkołach dzieci 
religji chrześcijańskiej. Inaczej w Polsce, gdzie w 
szkołach uczą się i dzieci żydow skie, karaińskie i 
m ahom etańskie. C zy uda się przeprow adzić kore­
lację arytm etyki z religją w  oddziale pierw szym  
przy  ośrodku zainteresowania: Trójca święta? N au­
czyciel będzie się silił udowodnić, że l - J - l - j - l  =  l. 
A bsurdalna ta z punktu  widzenia m atem atyki (a na 
m atem atyce oparta jes t c h e m j a )  form uła uczyni

zadość okólnikowi i korelacji z religją chrześcijań­
ską, ale sprzeciw iać się będzie korelacji z niechrze- 
ścijańskiemi, które, na szczęście, w  tym  w ypadku 
słusznie uznają, że 1 =  1, a 1 —[— 1 —j— 1 =  3. A prze­
cież państw o się liczy z każdą religją, czego p rzy­
kładem  by ła  ustaw a o uboju rytualnym , i nauczy­
cielowi nie wolno „ranić czyichkolw iek uczuć re ­
ligijnych".

C zy da się skorelować w szkole różnow yzna- 
niowej dogm at nieom ylności papieskiej?

C zy dadzą się skorelować z kierunkiem  w ycho­
wawczym , zdążającym  do pracowitości, sam ozarad- 
ności artykuły  „Rycerza N iepokalanej", według k tó ­
rych wolno leniuchować, a w ystarczy się pomodlić, 
aby bez przygotow ania zdaw ać egzaminy?

Czy da się skolerować w niebow stąpienie C hry­
stusa, wniebowzięcie Marji, E ljasza z nauką o sile 
ciążenia, nie m ówiąc o w spom nianych w „Woln. 
Polsk." połknięciu Jonasza i t. p.? A Stanisław  Szcze­
pański?

O kólnik ten przypom ina nam wiele, wiele rze­
czy... Po przeczytaniu go w arto zapytać: „Dokąd, 
Polsko, idziesz?

Czy napraw dę m am y być zawsze tem, czem 
byliśm y w XVIII wieku? Ale po czasach saskich 
przyszły rozbiory! I jeszcze jedno, czy tylko „W ol­
nomyśliciel Polski" i P. Z. M. W. i prasa socjali­
styczna m ają bronić polskiego stanu posiadania 
przed m rokam i obskurantyzm u i chciwością Waty­
kanu? Gdzież społeczeństwo, gdzie instytucje i or­
ganizacje zawodowe, przecież tu  chodzi o naukę 
ich dzieci, gdzież organizacje nauczycielskie?

D okąd idziesz, Polsko?

MARJAN W A W RZENIECKI

Głupota ludzka była, jest i będzie 
najzyskowniejszym interesem

W dziele Ludw ika Friedlaendera: „Sittenge- 
schichte R om s“ na str. 895 znajdujem y historyczny 
przykład, do czego prow adzi samoogłupienie i w ia­
ra  w  cuda.

Jest to życiorys pseudo-proroka Aleksandra, 
który  pom ysłowo stw orzył „W yrocznię" w  swojem 
rodzinnem  mieście Abonuteichos w  Paflagonji.

Pom ysłow y ten młodzieniec rodzi się w 105 r. 
a um iera w 175 po Chrystusie. Jako dziecko uderza 
pięknością ciała. Apolloniusz z Tyana, lekarz, w ta­
jem nicza go w Magję oraz w  sztuki jarm arcznych 
kuglarzy.

A leksander staje się jego fam ulusem  (pomoc­
nikiem). Z pew nym  kolegą w ędruje A leksander 
przez Bitynję, M acedonję jako prorok i czarownik.

Rodzinne miasto przeznacza na założenie „W y­
roczni". L iczy na bogoSojność oraz zamożność miesz­
kańców.

W św iątyni Apollina w  Chalcedonji zakopuje 
tablicę m iedzianą, a następnie sam ją  niby to znaj­
duje. Tablica zw iastuje wolę boga Apollina, który  
jakoby  ze swoim synem  Asklepiosem, chce się prze­
nieść do Abonuteichos.

M ieszkańcy tej mieściny są dum ni i uradow a­

ni. A leksander zręcznie rozpuszcza wieść, iż on 
właśnie jest potom kiem  Asklepiosa i Perseusza i w 
tej roli zjaw ia się w purpurze i z berłem. Bóg Askle­
pios winien ukazać się w postaci węża. W w yko­
pie pod fundam ent świątyni znajdują kopacze jajo  
„w ydm uchane" puste, a w  nim małego wężyka. Jest 
to cud boga. A leksander po kuglarsku podsuw a 
większego tresowanego węża, wm awiając w widzów 
m iłosierdzie boże, które pozw ala tak  „bystro rosnąć 
płazowi".

U kazuje się wierzącym  w półm roku owinięty 
wężem. To znowu z fałdów szaty w ystaje mu gło­
w a węża (sztuczna), która przypom ocy pociągania 
cienkiego włosia kłapie paszczą. Z tej głowy p rzy ­
pom ocy rurki w ygłasza sam „wolę bogów".

W różby te każe sowicie opłacać i oto „interes" 
rozpoczęty.

Pytania na piśm ie zapieczętow ane złożone 
„W yroczni" w tej samej formie otrzym ują odpow ie­
dzi, naturalnie suto opłacane.

Rozgłos w yroczni szerokie zatacza kręgi. Tra- 
cja i Azja M niejsza ulegają urokowi. Przez łat 20 
napływ  w ierzących jest taki, iż często m iasto Abo­
nuteichos jest ogładzane.
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D ochody proroka sięgają do wysokości 60,000 
m arek niem ieckich rocznie. H ierarchja tw orzy się 
przy  „W yroczni". D w aj kapłani w yjaśn iają w ier­
nym  zawiłe zdania boga, za co płacą prorokowi 
Aleksandrowi 4800 m. niem. rocznie. Często bóg 
uzależnia w ypełnienie przepow iedni od tego, czy 
sam Aleksander osobiście za proszącym  się wstawi. 
A taka „protekcja" kosztuje. Prośby zanoszone w 
językach mało znanych (syryjskie-celtyckie) spra­
wiały trudności. W yrocznia popełnia błędy. Ale 
to drobiazg. W ątpić było niebezpiecznie. A leksan­
der um iał pobudzać fanatyzm . Kapłanów konku­
rencyjnych „W yroczni" jednał, posyłając im  nad­
m iar swoich klijentów.

Agenci A leksandra jednali mu w yznaw ców  we 
W łoszech i Rzymie.

Pytania spraw  politycznych dotyczące, tylko 
na piśmie, zachow yw ał A leksander i tym  sposobem 
miał pytających w swem ręku.

Zabobonny a pobożny konsul Mummius Si- 
senna Rutilianus (r. i  72) jest protektorem  A leksan­
dra. Na rozkaz jakoby  boga 60-letni konsul po­
ślubia córkę oszusta A leksandra w przekonaniu, iż 
jest ona córką bogini księżyca. Tenże Rutilianus 
skłania M arka Aureliusa do rzucenia do D unaju ży­
w ych lwów, jako  ofiarę za pom yślny w ynik w ojny 
z M arkomanami. Zabieg ten czarodziejski chybił. 
Rzym ianie w 166 r. ponieśli klęskę.

W ielka epidemja, panująca w owej epoce, zro­
biła M. Aureljusza podatnym  do zabiegów czaro- 
dziejsko-zabobonnych.

Pom ysłow y szalbierz zmarł w 70 roku ży ­
cia, pełen czci, w pływ u i mamony.

Wzniesiono m u posąg w Meregie w  Parium. 
Składano mu ofiary jako bogu. Bito m onety (ce­
sarza A ntoniusa Piusa i M arka Aurelego), które na 
odwrocie m iały węża z głową człowieka i napisem  
„G lykon". M onety stw ierdzają, iż pom ysłow y oszust 
przeprow adził zm ianę nazw y swego rodzinnego gro­
du na jonopolis (obecne Jueboli).

N iedawno w Uskubie znaleziono tablicę po­
święconą:

„Jupiterowi, Junonie, smokowi, smoczej sami­
cy i A leksandrow i". O to bezm iar głupoty ludzkiej 
i bezm iar cynizm u szalbierza.

*

Ileż myśli rodzi się w głowie zastanaw iające­
go się i zestawiającego człowieka?

Odw ieczne to sposoby i sztuki kapłańskie, w y­
prow adzania w pole głuptasów a rabow ania ich kie­
szeni.

Kiedyż ludzkość zdoła się otrząsnąć z tej bez­
granicznej łatwowierności?

Walka z pacyfizmem
Podczas czytania w  Nr. 155 „Wiecz. W arsz.” 

artykułu  p. t. „Żołnierskie Nabożeństwo", podpisa­
nego przez p. J. Korez, mimowoli nasunęły mi się 
refleksje na tem at t. zw. w alki z pacyfizm em  i m e­
tod oraz argumentów, stosowanych w walce.

Całość artykułu  — to jedna brednia człowieka, 
który usiłuje za w szelką cenę utożsam ić ideę na­
cjonalizm u z ideą... chrześcijańską, choć każdy czło­
wiek o cokolw iek jaśniejszych przebłyskach rozu­
mu wie, że m iędzy tem i kierunkam i jes t przepaść 
nieprzebyta.

Autorowi elaboratu wyż. wym. pragnąłbym  
zadać pytanie przedew szystkiem : „Co to jest woj­
na?" K ażdy praw dziw y były  frontowiec, ja k  niżej 
podpisany, odpowie: „Jest to m asow y mord w zajem ­
ny w  którym  podbechtany i podjudzany przecięt­
ny, żołnierz idzie m asakrow ać ogniem, w ypruw ać 
wnętrzności, truć gazami, bakcylam i najpotw orniej­
szych chorób, oślepiać, ogłuszać i, w najlepszym  
razie, pozbaw iać rąk, nóg, kaleczyć ludzi, których 
nigdy na oczy nie widział, ludzi, k tórzy m u oso­
biście nie zrobili nic złego, jedną w iną których 
jest ich obecność po drugiej stronie okopów, drugą 
w iną jes t inny kolor m unduru, a k tórzy w gruncie 
rzeczy również nie wiedzą, kto i jaką odniesie ko­
rzyść z ich cierpień, bólu, męki, z ich krwi, z ich 
w yrw anych z czerepów  mózgów, z ich oczu w y­
palonych i patrzących w przestw ór z pytaniem : 
„Po co? D la kogo? W imię czyich korzyści?"

P. J. Korez‘owi mogliby o tem coś niecoś opo­
wiedzieć inwalidzi z pod Yerdun, Marny, Somme‘y 
i z bliższych trochę nam  innych frontów, ci inw a­
lidzi, nieogłupieni przez zdziczały w  swem obłąka­
niu nacjonalizm .

D alej w  artykule p. J. K. czytam y słowa Skar­

gi o „dziw nej pom ocy Bożej dla prow adzących 
słuszną w ojnę" t. j. obronną wzgl. wyzwoleńczą. 
My ludzie XX-go wieku pomoc tę znam y z historji: 
w iem y ja k  działała podczas w ojny Kościuszkow­
skiej, w iem y jak  zapom ocą „tej dziwnej pom ocy 
Bożej" nastąpiła Oszm iana, Plumań i rzeź Pragi, 
znam y tę pomoc z w alk wyzw oleńczych roku 1831-go, 
63-go i 1905-go, choć nikt nie powie, że w alczący 
pow stańcy polscy nie mieli słuszności. Znam y tę 
pomoc z czasów w alk  o niepodległość Transwaalu, 
znam y dziesiątki innych przykładów , które koro­
nuje ostatnio tragedja Abisynji, w której, rozum ując 
słowami Skargi „Niebieska pomoc Boga" dopom o­
gła ale... ale nie Abisynji napadniętej, tylko znów 
silniejszym  bandom  włoskim  Mussoliniego.

Stąd, Sz. Panie j. Korez, wniosek: „Spraw ie­
dliwość Boża" jest zawsze po stronie lepiej zorga­
nizowanego i silniejszego, bez względu na słuszność 
spraw y, o k tórą walczy. Nad tem Piotr Skarga 
Paw ęski nigdy zdaje się, nie zastanaw iał się, a my 
o tem wiemy.

I jeszcze jedno. Na początku w ieku XVII-go 
Skarga był autorytetem , z tem zgoda. Był jednym  
z tych księży, dla których obok słowa „Rzym " 
istniało drugie „Polska" i to jes t jego zasługą. Ale 
dziś nam, ludziom w ieku XX-go, w ieku radja, lotów 
do stratosfery, dziś, gdy absolw ent szkoły pow szech­
nej swem pojęciem  na świat, swą wiedzą, w  kozi 
róg zapędziłby sławetnego jezuitę, przedstaw iać 
Skargę jako  autorytet m oralny i rozumowy, to już, 
m ówiąc najskrom niej, nonsens.

Tak, p. Korez. Jeśli podjął się pan walki z pa­
cyfizmem, to proszę w alczyć poważniejszem i argu­
mentami, bo przez cytow anie słów Skargi, dziś, 
staje się pan tylko... śm iesznym  anachronizm em.
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„I dziś jest Polska w podobej sytuacji, jak przed 
w iekam i" oznajm ia Pan swoim czytelnikom . Nie, 
drogi panie. W czasach Skargi narody nie by ­
ły ze sobą złączone, jak członki jednego ciała i 
mogły bić się ze sobą bez w ielkiej szkody. A te­
raz? Pom yślność nasza zależy od tego, czy inne 
państw a będą kupow ały  nasze produkty. Jeśli ja ­
kiś kraj, nabyw ający nasze tkaniny, zubożeje, fabry­
ki łódzkie będą m usiały stanąć. Spadek w aluty  w 
jednym  kraju  rujnuje m ieszkańców państw , które 
m u udzielały pożyczek i kredytów . Dlatego naj­
świetniejsze naw et zwycięstwo jest klęską ekono­
m iczną zarów no dla zwycięzców, ja k  i dla zw ycię­
żonych, k tórzy staczają się razem  w przepaść nę­
dzy. Nie znam y gorszego i głupszego sposobu re­
gulowania sporów, ja k  uciekanie się do walki zbroj­

nej. D odajm y do tego jeszcze spustoszenia, jakie 
przy pom ocy aeroplanów bom bardujących możemy 
sobie wzajem nie w yrządzić. Pułkow nik francuski 
Pauthier przyznaje bez ogródek: „Na nieszczęście 
jest aż nazbyt pewne, że wielkie m iasta będą m o­
gły zostać doszczętnie spalone już w pierwszych 
godzinach przyszłej wojny". A przecież w iem y z 
wojny włosko-abisyńskiej, że zagłada spotyka prze- 
dew szystkiem  kobiety i dzieci. C zy nie sądzi pan, 
że pow inniśm y w ytężyć w szystkie siły, by w  po­
rozum ieniu z innemi państw am i położyć kres tej 
„rzezi niew iniątek" i nie dopuścić do tego, by p ra ­
wem była siła a w ładcą ten, kto najlepiej tru je i 
najm niej m a skrupułów?

Pacyfista

Gorzkie
Dla pamięci. Bandycka napaść na Abisynję 

była dziełem  jednego z najpobożniejszych narodów 
Europy, którego stolica jest główną kw aterą najpo­
tężniejszego kościoła chrześcijańskiego. Złamano 
umowy, kłam ano, stosowano najbrutalniejsze m eto­
dy wojenne, zatruw ano gazami kobiety i dzieci, 
bom bardow ano rozm yślnie szpitale—i to wszystko 
bez słówka protestu ze strony kościoła katolickie­
go, który stał się wspólnikiem  najbardziej cynicz­
nego rozboju, jaki św iat k iedykolw iek widział.

Po Meksyku i Hiszpanji. Liberalny rząd Ko- 
lum bji chce zaprow adzić rozdział kościoła od p ań ­
stwa. K onstytucja ma być zmieniona: w zm ianka o 
bogu i uznanie religji katolickiej za panującą m ają  
być wykreślone. O prócz tego rząd chce usunąć 
nauczanie religji ze szkół, ułatw ić rozw ody i opo­
datkow ać kler.

Program w ydaje się nam  doskonały.

Nowa metoda konkurencji. D opraw dy tego 
już zawiele. Pani Mc Q uid ma syna, imieniem Win- 
ston, k tóry  „nigdy nie malował". M atka by ła  jed ­
nak przekonana, że syn ma „talent", w ięc gdy u- 
kończył 12 lat „spędziła całą noć na m odlitwie". 
R ezultat — dla tych, k tórzy w ierzą w moc m odlit­
w y—był zgóry w iadom y. W inston posłał obraz do 
K rólewskiej A kadem ji i dzieło jego zostało p rzy ję­
te. M usimy zaprotestow ać przeciw  w zyw aniu boga, 
by  pomógł którem u z uczestników  konkursu. A r­
tysta może mieć dobre szanse w  walce z innym i 
artystam i, ale zostanie pobity, gdy bóg w spiera je ­
go współzawodnika. C zy to m a być wolna kon­
kurencja?

Komu misje są potrzebne? Biskup Pretorji o- 
świadczył, że próby rządu południow o-afrykańskie- 
go pozbaw ienia tubylców  praw a głosowania są „god­
ne pożałow ania". Biali nie potrzebują się lękać ni­
czego, jeśli „spróbują pozyskać przyw iązanie i sza­
cunek tubylców. Muszą tylko być spraw iedliw i i 
dać kolorowym  równe szanse". Zgadzam y się z 
tem, lecz czemuż to biali nie dają tubylcom  rów ­
nych szans? Może misje niepotrzebnie naw racają 
tubylców  zam iast zabrać się do białych i uczynić 
ich bardziej sprawiedliwymi?

pigułki
Średniowieczne „nawracanie" heretyków. O-

m aw iając napisaną przez Heidena biografję Hitlera, 
jeden z recenzentów  charakteryzuje jego propagan­
dę w następujący sposób: „K am panji oratorskiej
H itlera tow arzyszyło bezlitosne tłum ienie najłagod­
niejszych naw et form opozycji. O d samego począt­
ku na zebraniach partji narodowo - socjalistycznej 
wyrzucano siłą przeciw ników , nie dopuszczając ich 
do głosu, a bojówki partyjne system atycznie rozbi­
ja ły  zebrania stronnictw  opozycyjnych". Jak  to 
nam  przypom ina stare dobre czasy prozelityzm u i 
zapału religijnego w w iekach średnich.

Reforma Ligi Narodów. Aby Liga Państw  
mogła stać się rzeczyw istą Ligą Narodów, należało­
by  ją  zreformować w następujący  sposób.

1. Liga składałaby się z delegatów wszystkich 
państw . O bradow aliby oni na stopie równości a 
przeciw  tym  państwom , które odm ów iłyby w spół­
pracy, zastosowanoby sankcje, podobnie ja k  stosu­
je  się je  w każdej społeczności przeciw  tym , k tó ­
rzy nie chcą podporządkow ać się panującym  p ra ­
wom.

2. Spraw y m iędzynarodow e w inny być roz­
strzygane ściśle w  ten sam sposób, co spory m ię­
dzy jednostkam i w państw ie cywilizowanem. „Ho­
nor narodow y" m usi się podnieść do poziom u ho­
noru jednostk i i kłam stwo, podstępy, oszustwa i 
groźby użycia siły przez naród w inny być trakto­
w ane tak  samo, jak  to się czyni m iędzy porządny­
mi ludźmi.

3. Trybunał, k tó ry  ma decydow ać w sporach, 
musi mieć do swego rozporządzenia siłę niezbędną 
do przeprow adzania swoich dccyzyj, podobnie jak  
nasze praw o daje sędziemu siłę do poparcia jego 
wyroków. Nie będzie w tedy większym  wstydem  
przyjąć decyzję m iędzynarodowego trybunału, niż 
przyjąć w yrok sędziego w naszym  kraju,

4. Z chwilą pow stania takiego trybunału ar- 
mje narodow e staną się zbędne. Z punktu  w idze­
nia zdrowego internacjonalizm u istnienie tych ar- 
mji jest zachętą do łam ania prawa, gdyż w stosun­
ku do innych narodów arm ja narodowa jest poza 
nawiasem  praw a, podobnie ja k  bojówka party jna 
lub pryw atna jest poza nawiasem  praw a w stosun­
ku do reszty społeczności.

Z  „Freethinkera”
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Ś W I A T Ł A
W  obronie Edgara Andree'a. Faszyzm  hitle­

rowski, który pochłonął już tyle ofiar i wypił tyle 
krw i najlepszych synów klasy pracującej, zaaranżo­
wał nową kom edję sądową, kusząc się o głowę 
wielkiego bojownika wolności, uczestnika w ielkiej 
wojny, człowieka, k tóry  cały w ysiłek życia poświę­
cił organizowaniu pom ocy ofiarom faszyzm u i woj­
ny, Edgara Andree. Nie mogąc m u udowodnić w i­
ny, faszyzm sfabrykow ał całą serję oszczerstw  i za­
rzutów, z którem i Andree niem a nic wspólnego. 
Tak więc topór katow ski, na którym  nie obeschła 
jeszcze krew  Klausa, grozi nowej ofierze faszyzmu. 
Zainteresowanie procesem  Andreego było w  Niem ­
czech olbrzym ie. Tłum y robotników gromadziły się 
przed sądem, by  zobaczyć oskarżonego. W ładze, 
przestraszone rozgłosem procesu, w prow adziły ta j­
ność rozpraw y.

Lecz św iat cały śledzi mimo to przebieg spra­
wy, a robotnicy w szystkich krajów przesyłają do 
am basad niem ieckich m asowe protesty.

Antysemityzm polski zagadnieniem  europej- 
skiem. W yczyny antysem ickie „O bozu W ielkiej 
Polski” niedługo kazały na siebie czekać. Stefan 
Wise, rabin z New Yorku, będący w Polsce, w  zw iąz­
ku z ostatniem i w ypadkam i antysem ickiem i zapo­
wiedział, że m ający się niedługo odbyć światow y 
kongres żydow ski zajm ie się spraw ą żydow ską w 
Polsce.

Ubolewa nad tem  „Goniec W arsz.”, iż znów 
spraw a żydow ska będzie wysunięta na terenie m ię­
dzynarodow ym .

Pismo to nie widzi widocznie zw iązku m iędzy 
skutkiem  a przyczyną i w skrom ności swej nie po­
czuwa sobie „za zasługę” tego, iż to właśnie swemi 
żydożerczem i paszkw ilam i i ono przyczyniło się 
również w  pew nej mierze do awansowania antysem i­
tyzm u w Polsce na zagadnienie m iędzynarodowe.

Koza na prawo czy na lewo. W roku bieżą­
cym w okresie ogórkowym  sensacji co nielada, ale 
prasa w arszaw ska jeszcze wciąż jednak  widocznie 
cierpi na ich brak. Musi więc je sobie fabrykować.

T aką sztuczną „sensacją” stała się kwestja 
ogólno-polska, czy koza w herbie m iasta Lublina 
pozostanie po lewej stronie, czy pójdzie na prawo.

W tej „doniosłej spraw ie" „Goniec W arszaw­
ski” przynosi w ł a s n y  t e l e g r a m ,  w którym  z u- 
bolewaniem  stwierdza, iż zm iana herbu tego grodu 
nie jest jeszcze przesądzona.

Jeszcze nie wiadomo, czy drzewo, na które 
się owa „herbow a" koza wspina znajdzie się po 
praw ej stronie tarczy, czy nie jak  dotąd po lewej.

Rzecz prosta, że „Goniec", jako wróg wszel­
kich reform jest przeciw nikiem  i tej, ubolew ając nad 
zanikiem  tradycji w Lublinie.

G dy Francja idzie na lewo, Polska koza na 
przekór idzie sobie na praw o i już. Znak czasu. 
My m usim y iść zawsze z opóźnieniem za całym 
światem.

G dy na W schodzie i Zachodzie św ita nowe 
ju tro  społeczne, u nas doniosłem zagadnieniem  sta­
je  się... koza w herbie m. Lublina.

„Rogate serce". Nie możemy nie przyłączyć

I C I E N I E
się do protestów przeciw ko postanow ieniu rady In­
sty tutu  Propagandy Sztuki zam knięcia w je j gm a­
chu w ystaw y prac rzeźbiarskich i m alarskich Sta­
nisława Szukalskiego i jego uczniów, zrzeszonych 
w  Szczepie pod nazw ą „Rogate serce".

Po wyrzuceniu Szukalskiego wraz z uczniami 
z Ips‘u artysta ten przeniósł wystaw ę do hotelu 
Europejskiego, gdzie licznie była zwiedzana przez 
publiczność, która policyjnem u terorowi rady  Ips'u 
się nie poddała. ( Wśród członków tej rady  podpi­
sanych na kom unikacie o zam knięciu w ystaw y fi­
guruje również p. Kom endant Główny Policji Państw, 
jen. Kordjan Zamorski).

W ystawa prac Szukalskiego i jego uczniów 
wywołuje wielkie i niezatarte wrażenie. Nie jest 
to tylko banalny frazes. Rysunki, obrazy i rzeźby 
Szukalskiego i jego szkoły przem aw iają do widza 
świeżością, wielkością, śmiałością i jakąś niezw ykłą 
grozą i potęgą. Nie są to pięknie nam alow ane czy 
ślicznie w ystylizow ane obrazy i rzeźby. O brazek, ry ­
cina, szkic nieomal przeszyw ają nasze m yślenie i 
oczom dalekie otwierają perspektyw y. Ze ścian i 
rzeźb idzie ku nam  ból, cierpienie i w alka tw ór­
ców. Dzieła rodzą się w zm aganiu i męce. Zda się 
wprost w idzim y prężące się wysiłkiem  postacie.

Sztuka Szukalskiego i jego uczniów jest sztuką 
walki.

D rw i i szydzi z dzisiejszych bogów i bożków, 
z teraźniejszości. C zy to będzie rzeźba Szukalskie­
go przedstaw iająca garbate, z połam anem  skrzy­
dłem „praw o" lub też „święta zbrodnia" Frączka, 
wszystkie ich dzieła są protestem  przeciw małości 
Polski współczesnej. W ybiegają potężnym  w ysił­
kiem kolosów, poruszanych niezw ykłą m ocą ducha 
ku wielkiej, olbrzym iej, ... boskiej przyszłości. Szu- 
kalski i szukalszczycy jedynie w legendach dale­
kiej przeszłości, w gigantycznych dziełach p rasta­
rych bogów w idzą to, o czem  marzą: zaw rotny pęd 
i rozmach, wśród piorunów i błyskaw ic wizję sta­
w ania się nowej ludzkości mocy i praw dy.

W alcząc z zakłam aniem , m usi Szukalski w al­
czyć z zakłam aniem  najw iększem  — klerykalnem . 
Świętościom przeciw staw ia moc ducha i jem u chce 
staw iać d u c h t y n i e .

Jego Bolesław Praw y (Śmiały) jest symbolem 
i drogowskazem  walki, jak ą  Polska winna stoczyć 
z katolickim  klerykalizm em . Lud polski jednak nic 
uczynić nie może, nic ojczyźnie przynieść, „spętane 
m a bowiem ręce różańcem ". Zwrot ten w ypow ie­
dziany był dosłownie przez Szukalskiego, gdy o- 
prow adzał publiczność po wystawie. O bjaśniając 
p ro jek t swej duchtyni nad Sm oczą Jam ą w Krako­
wie, Szukalski Piłsudskiego zawsze ty tułuje „kom en­
dantem " w tym  tytule, zrośniętym  z pew nym  tylko 
okresem jego życia, zaw arł artysta ucieleśnione w sztu­
kę o nim wspomnienie. Pieniądze na budowę duchtyni 
chce czerpać z konfiskaty m ajątków  kościelnych i 
świętopietrza, wysyłanego do Rzymu. Umieszczenie 
prochów „Kom endanta w sierm iędze" wśród m a­
łych świętości W awelu i pod opieką tego kleru, 
który kiedyś sprzeciw ił się przyjęciu tam  prochów 
Słowackiego, uw aża za zniewagę.

Oczyw iście już  teraz bez trudu zrozum iem y 
dlaczego w n a s z y c h  c z a s a c h  w subsydjow a-
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nym  przez rząd Ips‘ie w ystaw a „Rogatego serca" 
odbyć się nie mogła.

W ieki całe sztuka była na usługach kościoła 
chrześcijańskiego. W itamy sztukę o Ikarow ych 
skrzydłach, z kościołem tym  walczącą. J. Lit.

Kultura. Ilość spożytego papieru ro tacyjne­
go, p rzypadająca na każdego m ieszkańca wynosi 
rocznie:

w  W. Brytanji 26 kg
„ Stanach Zjedn. 21,7 „
„ H olandji 11,3 „

we Francji 8,6 „
w Niemczech 5,3 „

we W łoszech 1,6 „
w Rosji 1,1 „
„ Polsce 0,9 „

(„Prasa").

Jak da leko  doszła nauka niem iecka? D yrek­
tor insty tutu  biołogji rasow ej uniw ersytetu niem iec­
kiego w Królewcu rozw ija teorję, w edług której 
dzieci nieżydów ki, k tóra utrzym yw ała stosunki płcio­
we z żydem, a potem  wyszła zamąż za aryjczyka, 
odznaczają się biologicznemi cecham i jej poprzed­
niego żydowskiego partnera. T ak  daleko doszła już 
nauka niemiecka!

1,470.000 kretynów w Niem czech. C zasopi­
smo niem ieckie „S. A. - M ann” ogłasza statystykę 
wszelkich podejrzanych żywiołów. W edług tej sta­
tystyki w Niemczech jest obecnie 100.000 ep ilep ty ­
ków dziedzicznych, 1,470.000 kretynów , 110,000 
spokojnych warjatów, 15.000 ślepych od urodzenia, 
15.000 głuchoniemych, 80.000 dziedzicznie obciążo­
nych i 32.000 dziedzicznie lekko obciążonych, czy­
li ogółem przeszło 2,000.000 ludzi upośledzonych, 
nie licząc już ogromnej liczby psychopatów  oraz 
notorycznych alkoholików.

Reform a kalendarza . Różne już były  projek­
ty  zreform owania kalendarza, ażeby odpowiadał le­
piej dobie obecnej.

Najnowszy pro jek t reformy pozostawia 12 m ie­
sięcy jak  obecnie. Każdy miesiąc liczyłby 30 dni, 
czyli 360 dni w roku. Pozostaje 5 dni nijakich.

Każdy miesiąc zaw iera 5 tygodni po 6 dni. 
Rok liczy 60 tygodni, co odpow iada 60 minutom 
na godzinę.

Pozostałe 5 dni um ieszcza się jeden na Nowy 
Rok, który  nie należałby do żadnego miesiąca. Je­
den dzień w drugiej połowie m arca, który  byłby 
świąteczny wiosny i nieliczony. jeden na począt­
ku  lata  świąteczny, następnie jako  święto jesieni i 
zimy.

Rok rozpoczynałby się zawsze w  poniedzia­
łek, jak  i każdy miesiąc. D nie w tygodniu odpo­
w iadałyby tym  sam ym  datom  w każdym  m iesiącu 
i to ułatw iłoby różne obliczenia.*)

C zciciele W ołana. Niedawno prof. H auer i 
hr. Reventlow w ystąpili —- niew ątpliw ie na rozkaz 
zgóry—z „Niemieckiego ruchu wyznaniow ego”, pro­
pagującego „trzecią” religję dla „Trzeciej Rzeszy". 
Przy tej okazji warto zwrócić uwagę, że oprócz o- 
wego „ruchu", namnożyło się w  Niemczech pod

*) Patrz obszerny  artykuł w N -rze 2 „W . P .” z 1.1.1936 r. 
o reform ie kalendarza.

rządam i H itlera mnóswo innnych w yznań i kultów. 
Oto niektóre z nich:

1) „G m ina wyznaniowo - niem iecka" z Alfre­
dem Cennem  na czele. Organ propagandow y 
„W idar";

2) „W spólnota religijno-nordyjska";
3) „N ordyjska w spólnota w iary";
4) „Koło walczących o w iarę niem iecką", or­

gan „Siegrune";
5) „N ordyjski ruch w yznaniow y", organ „Nor- 

dische Zeitung";
6) „Ruch w yznaniow y E ryka i M atyldy Lu- 

dendorffów";
7) „Niemiecki Kościół Ludow y";
8) „Związek zjednoczonej niem ieckiej religji", 

założyciel v. Hompf;
9) „Religja chrześcijańsko - niem iecko - nordyj­

ska", założyciel Fischer Dodeleben;
10) „Akcja niem iecka", organ „D er Blitz";
11) „Akcja ludowa", organ „Nordland";
I niech kto jeszcze narzeka, że w Niem czech 

hitlerowskich niem a wolności! Przym usow y jest je ­
dynie kult Hitlera, ale obok boga - Plitlera, wolno 
czcić W otanów i bożków, ile dusza zapragnie.

Nowy rodzaj mszy. „D er W esten" („Zachód"), 
w ychodzący w Berlinie, ogłasza:

„Dziś wieczór o godz. 8-ej pastor Krahm od­
praw i w kościele św. K rzyża na Hohenzollerndamm 
mszę zbrojeniową, na którą serdecznie się zaprasza".

Po m szy na intencję zbrojeń nastąpi zapew ne msza 
na intencję skuteczności iperytu, na intencję grun­
townego zbom bardowania stolicy nieprzyjaciela etc.

Z dziejów  współpracy kapitału żydowskiego  
z klerem katolickim . Tom aszow ska Fabryka Sztucz­
nego Jedwabiu — jedno z najw iększych w kraju 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych — obchodziła nie­
dawno dwudziestopięciolecie swego istnienia. Z tej 
okazji odbyła się w ielka uroczystość z przem ów ie­
niam i, pochodami, popisam i sportowem i i t. p., a 
rozpoczęła się ona od m szy pod gołem niebem, k tó ­
rą celebrow ał biskup Jasiński w otoczeniu m iejsco­
wego kleru.

C iekaw iśm y ile kosztowało to pośrednictw o w 
otrzym aniu błogosławieństwa bożego.

W szystko byłoby w t. z w. porządku, gdyby 
w radzie i zarządzie nie zasiadali żydzi, jako  głów­
ni alccjonarjusze i gdyby personel biurow y nie skła­
dał się praw ie w yłącznie z żydów. Złośliwi tw ier­
dzą, że niezawsze i nie w szystkim  potrzebne jest... 
mydło.

O  całkowitą am nesłję. Szw ajcarski Komitet 
Wolności w ydał odezwę, w której czytamy:

„25 kw ietnia 1956 rząd niem iecki ogłosił am- 
nestję dla w szystkich narodow ych socjalistów, 
którzy „w zbytnim  zapale dla spraw y narodowego 
socjalizm u" weszli w konflikt z praw em ; kara zo­
stanie w ym azana z aktów  naw et gdy chodzi o m or­
derstwo lub inne ciężkie przestępstwo...

A kt łaski rządu niemieckiego pom ija jednak  
sto tysięcy więźniów politycznych, k tórzy w yłącz­
nie spowodu swoich przekonań i bez żadnego w y­
roku sądowego nieraz już  od lat znajdują się w  o- 
bozach koncentracyjnych i przepełnionych więzie­
niach. D em okraci i działacze związków zawodo­
wych, socjaliści i komuniści, pacyfiści i opozycyjni 
nacjonaliści, katolicy i w ierni swem u w yznaniu
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ewangelicy, żydzi i n iearyjczycy m ają być w dal­
szym  ciągu więzieni, m altretow ani fizycznie i m o­
ralnie, pozbaw iani zdrow ia i życia...

O św iadczam y, że zasadom  spraw iedliw ości i 
ludzkości uczyni się zadość tylko przez:

Ogólną am nestję dla więźniów politycznych

C O  P IS
O błuda. W Nr. 27 „Przeglądu katolickiego” 

p. Janusz Rawicz w  artykule w stępnym  p. t. „Sine 
ira et studio" pisze:

...drugą grupą stanowią katolicy, którzy jeszcze  
nie skrystalizowali sią ostatecznie duchowo... W  je j  
szeregach nie braknie również i ludzi, którzy mnie­
mają, że z  zasadami katolicyzmu pogodzić można i 
n a d u ż y w a n i e  p o w a g i  kościoła i r e i  i g j  i d l a  
c e l ó w  u b o c z n y c h .

W i e m y  w i ę c  m s z y  s c y, że podczas pam ięt­
nej pielgrzym ki m łodzieży akademickiej do Często­
chowy pewna zbyt aktywna grupa m łodzieży, choć 
nieliczna, nie powstrzym ała się, n i e s t e t y ,  od w y ­
s t ą p i e ń ,  o c h a r a k t e r z e  p o l i t y c z n y m .  D la­
tego nie wydaje się nam bynajmniej słusznem twier­
dzenie znanej pisarki p . Zofji Kossak ■■ Szczuckiej, 
która na łamach „Gazety Polskiej“ twierdziła, że  
„atmosfera pielgrzym ki jasnogórskiej była i d  dużej 
mierze zaprawiona polityką“. — Nie należy bowiem 
generalizować wyjątków. Słusznie natomiast zazna­
czyła poznańska „Kultura“, że  „uczestnicy pielgrzym­
ki nie wszyscy n i e s t e t y  p o s i a d a l i  w y  r o b i e ­
li i e p o l i t y c z n e “ i że wskutek tego mieliśmy do 
czynienia z  n i e d o c i ą g n i ę c i a  m i. Takie same 
stanowisko za ją ł w tej sprawie i „Dziennik Poznań- 
ski“.

N ie możemy jednak pogodzić się z  tw ierdze­
niem „ Warszawskiego Dziennika Narodowego“, który 
napisał:

„Trudno się dziwić, że m łodzież, która ślubo­
wała walczyć o Polskę katolicką, wzniosła tu i ów­
dzie okrzyki przeciw żydom... N ic  też dziwnego, że  
idąc złożyć hołd królowej korony polskiej, przynio­
sła ze sobą do je j  grodu swoje sztandary, swoje p ie ­
śni i hasła.— Przyniosła ze sobą całą treść polityczną 
zespołów, w których dla Polski walczy i pracuje“.

Całe to rozumowanie jest błędne. G dyż w ła­
śnie do aktu religijnego nie należało mieszać moty­
wów politycznych.

Jeszcze dziwniejsze stanowisko zajęła pewna in­
stytucja, interesująca się pielgrzym ką akademicką, — 
stw ierdziła ona, — że h a s ł a  p o l i t y c z n e ,  które 
przez  część uczestników pielgrzym ki zostały wpląta­
ne do uroczystości jasnogórskich — są konsekwentnem  
rozwinięciem idei katolickiej. J e s t  t o j u ż  c a ł ­
k i e m  d o m o r o s ł a  „ t e o l  o g j  a“ n a  u ż y t e k ,  n ie ­
s t e t y ,  p a r  t y j  n y.

Wśród młodego pokolenia, a może i wśród jego  
protektorów świeckich, są działacze, którzy wciąganie 
kościoła katolickiego do walk politycznych nie uwa­
żają za  rzecz zdrożną. M iejmy nadzieję, że ta gru­
pa katolików zrozumie, iż musi poddać swój stosunek 
do katolicyzmu gruntownej rewizji i oczyścić go od  
naleciałości nic niemających wspólnego z  ideą kościo­
ła, bezstronnego stróża wiary i moralności, (podkre­
ślenia nasze).

niezależnie od ich partji, religji czy rasy,
zniesienie aresztu, ochronnego i obozów kon­

centracyjnych,
zakaz brania do więzienia niew innych kobiet 

i dzieci jako zakładników ".
(„Der Freidenker" l.YII 35 r)

Z A  I N N I
O kazuje się więc, że naw et najbardziej kato­

lickie pism a przez niektórych katolików przyciśnię­
te do m uru m usiały, oczywiście w sposób bardzo 
oględny, przyznać polityczny charakter pielgrzym ­
ki i choć w pew nym  stopniu odżegnać się od 
niego.

Jednakże dalsze ustępy tego samego artykułu 
stw ierdzają, że pow yższe stanowisko kleru katolic­
kiego jest nieszczere i obłudne a spowodowane zo­
stało tylko chęcią uspokojenia tych uczciwszych ka­
tolików, k tórzy już nie mogli zgodzić się więcej z 
anty chrześcijańską polityką katolicyzm u polskiego. 
Oto bowiem w om aw ianym  artykule czytamy:

Kościół i p rzez  usta kardynała prymasa i p rzez  
innych dostojników swych potępił i potępia gwałty  
nad żydami. Ale kościół zamknąć nie mógł oczy na 
wielowiekowe krzyw dy w yrządzane ludności polskiej 
p rzez  żydów, odgrywających w  naszej ojczyźnie p o d  
każdym  względem ujemną rolę. Dlatego kościół nig­
dy nie potępi słusznego dążenia polaków do odzy­
skania należnej im roli w ich własnym handlu i prze­
myśle. 1 tu interesy żydowskie muszą ustąpić przed  
interesami polskiemi. J\'ikt nie krzyw dzi własnych 
swych dzieci, by dogodzić gościom, źle przytem  od­
płacającym się za  gościnność.

Z  przytoczonych przykładów  w idzim y jasno, że  
katolicyzm polski je s t obecnie w tem trudnem położe­
niu, że musi nietylko prowadzić walkę z  jaw nym i 
swymi przyjaciółmi, ale jednocześnie baczyć, by w  
społeczeństwie świeckiem nie brały góry prądy sprzecz­
ne w  zasadzie z  ideologją kościoła, choć na naukę 
katolicką ustawicznie się powołujące.

O kazuje się więc, że kościół katolicki nie po ­
winien do polityki się mieszać... Bić żydów nie na­
leży. Po dziew iętnastu wiekach istnienia chrześci­
jaństw a wogóle, tysiąc lat po w prow adzeniu chrze­
ścijaństwa do Polski, w kraju ultra-katolickim , ja ­
kim  jest Polska, trzeba takie „a. b. c.“ chrześcijań­
stw a specjalnie zadeklarow ać, gdyż wcale, dla n a ­
szych katolików  nie było to pewne. Ale jednocze­
śnie katolicyzm  polski m u s i  b a c z y  ć, by  czasa­
mi w społeczeństwie polskiem  nie w ygasły hasła 
nienawiści do żydów, bo będzie to sprzeczne z ideo­
logją kościoła.

Niech „Przegl. Katol." nikom u nie mydli oczu 
chrześcijaństwem  i apolitycznością katolicyzm u pol­
skiego, w tedy, gdy w rzeczyw istości jest on tylko 
m asową na służbie kapitalizm u szowinistyczno-an- 
tysem icką organizacją faszystowską, m ającą na ce­
lu utrzym ać lud polski w brew  jego dobru i potrze­
bom w nędzy i w  kajdanach niewoli.

K rem ałorja w Anglji. Pod tym  tytułem  „Ga­
zeta Polska“ z 5 lipca r. b. pisze:

Z  punktu widzenia higjeny, kremacja zapobiega
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zanieczyszczeniu i zakażeniu mody gruntowej (dur, 
czerwonka, cholera i t. p .j, umożliwia w  przeludnio­
nych dziś miastach wyzyskanie wolnych przestrzeni 
na ogrody, parki i zieleńce. Pod wzglądem ekono­
micznym  — w yzwala uboższą ludność od, wyzysku  
przedsiębiorców pogrzebowych oraz gmin religijnych.

„The Garden o f  Rest“, najmiększe krematorjum  
w Anglji, mieści się na przedmieściu Londynu God- 
lers Green. W edług opisu E. Krajewskiego, który 
podczas studjóm  'lekarskich w  Anglji miał możność 
zapoznania się z urządzeniami krematorjum, posiada 
ono piec w  kształcie podłużnej skrzyni metalowej, do 
której doprowadzone są palniki gazowe, spopielające 
zw łoki w raz z  trumną w ciągu 1 li godziny. Popiół 
z  paleniska przesypuje się do urny, albo rozsypuje 
w ogrodzie. Urny niezabrane pozostają w kolumnar- 
jum.

Propagandą i budową krematorjóm zajmuje się 
prymańie towarzystwo. Ju ż  w roku 1885 istniało 
w Anglji pierw sze krematorjum i dokonano trzech 
kremacyj, a m roku 1950 ilość krematorjóm wzrosła 
do 21, a kremacji do 4555. Krematorja posiadają o- 
becnie m iędzy innemi Australja, Austrja, Belgja, Fran­
cja, Niemcy, Holandja, Włochy, Luksemburg, Szm aj- 
carja, Skandynamja, Czechosłowacja, Stany Zjedno­
czone, Kanada, Indje angielskie, Kuba, Argentyna, 
Rosja, Łotwa i Litwa.

W  Polsce od roku 1954 istnieje tylko kremator- 
jum  w  Zakładzie Anatomji Opisowej i Topograficz­
nej Uniwersytetu Poznańskiego. Krematorjum to prze­
znaczone do usuwania resztek i odpadków pozosta­
łych po preparowaniu. Resztki te bowiem gromadzo­
ne p rzez  d łuższy czas podlegają rozkładowi, zanie­
czyszczając powietrze w  pracowniach. Krematorjum  
poznańskie posiada piec 2 metry długości, zbudowa­
ny z  ogniotrwałej cegły. Spalenie odbywa się zapo- 
mocą gazu zmieszanego ze sprężonem powietrzem, 
dostarczanem elektryczną pompą tłoczącą. Jednora­
zowo można spalić w  nim resztki prosekcyjne ze 6— 
? zw łok w przeciągu 5 \ — 4 godzin. K oszt jednego 
naładowania pieca wynosi 12.24 zł.

„G azeta Polska" jest zbliżona do sfer rządo­
wych. Może sfery te wreszcie zezwolą na zbudo­
wanie krem atorjum  w Polsce. N ajw yższy już  czas!

Braterstwo kleru z faszyzmem. W wileńskiej 
„ Karcie” z 20 czerwca r. b. H. Dem biński, pisząc o 
pielgrzym ce na Jasną Górę, zauważa: „Jasna Góra 
stała się tem miejscem,

gdzie  dok onał się  u ro czy sty  akt zbratania s ię  k leru  z 
en d eck im  faszyzm em  i a n tysem ityzm em ”.

„N iedaw n o w e W ło szech  udek orow ano m edalem  w o jsk o ­
w y m  posąg m atki bosk iej zw y cięsk ie j. Za co? O czy w iśc ie  
za to, że  patronow ała rzekom o faszystom  w  bom bardow aniu  
lazaretów  p o lo w y ch  C zerw on ego  K rzyża, w  używ an iu  gazów  
trujących, w  rzucaniu  bom b na c y w iln e  osied la  i m iasta, w  n i­
szczen iu  n iep o d leg ło śc i A b isyn ji i braniu  jej lu d n o śc i w  jasyr  
im p erja listyczn ej eksp loatacji" .

„To n ie  m arksizm  w y m y ślił, że k ler  jest pod porą  bur- 
żuazji i faszyzm u, to w łaśn ie  kler daje raz p oraź  d o w o d y  sw e ­
go coraz g łęb szego  zw iązan ia  z faszyzm em ".

Episkopat polski prawodawcą językowym.
Świeżo klerylcalne pisma, np. „Głos N arodu” (nr. 
185), znów przypom niały o uchw ale episkopatu  w 
spraw ie ^terminu „święto". Zaznaczają też, że ko­
m itet „Święta Lasu" oraz Liga M orska i Kolonjal- 
na (częściowo) podporządkow ały się i u rządzają już

„D nie“ . Podporządkow ując się dały  wyraz niezna­
jomości języ ka polskiego przez ślepe posłuszeństwo 
szerzycielom  ciem noty u nas. C zy już i językiem  
polskim  ma u nas kierow ać episkopat?

To odezwanie się prasy  klerykalnej przypom ­
niało nam  o artykule prof. dra H. Ułaszyna w ydru­
kowanym  w roku zeszłym w „Życiu A kadem ickiem " 
(nr. 9). Jest więc aktualnym  i dziś, przedrukow u­
jemy go zatem  w skróceniu z pew nem i dopełnie­
niam i dokonanem i przez autora.

O dd aw na ju ż  ustaliła  się  w  języ k u  naszym  taka oto  
term inologja: „św ięto  sad zen ia  d rzew ek ”, „św ięto  sz k o ln e ”, 
„św ięto p u łk o w e”, „św ięto  strażack ie” i t. p. Po w ojn ie  zaś 
o b ch od zim y też  „św ięto  m orza”, „ w iosen n e św ięto  sp raw no­
śc i fizyczn ej i p rzysp osob ien ia  w o jsk o w eg o ”, „św ięto  lasu" i 
ca ły  szereg  p o d o b n y ch  św iąt.

Z tego  pow odu  już od d łu ższego  czasu s ły sz y m y  z ło ­
w rogie pom ruki n iezad ow olon ego  kleru.

W  w yd anej w  roku 1933 k s ią ż e cz ce  m ojej p. t. „Z asię­
gi k leryk alizm u w  P o lsce  pow ojennej" , na str. 28—30, om a­
w iam  w łaśn ie  zasięg i zapędów  rzym sk o - k a to lick ieg o  k leru  u 
nas, a „przejaw iające się  rów nież w  presji na sp o łeczeń stw o  
w  zakresie  słow nictw a". W ykazuję tam  pokrótce, iż  kler  
rzym sk i ca ły  szereg  tak ich  term inów , jak ksiąd z, b isk up , 
w brew  bistorji języka, uzurpuje w y łą czn ie  dla sieb ie , „zaka­
zując" stosow ania  ty ch  term inów  do d u ch ow n ych  i k o śc io łó w  
n ierzy m sk ie j denom inacji. O m ó w ien ie  tem atu tego k oń czę  
n astęp ującym  ustępem :

„W  tej uzurpacji p ew n y ch  term inów  k ler  rzym sk i d o ­
chodzi do k om p letnego  ośm ieszan ia  się . N iedaw n o, naprzy- 
kład , protestow ano, b y  w  szkołach  „św ięto sadzen ia  drzew ek"  
nazyw ano „św iętem ", uw ażając tak ie  u ży c ie  tego w yrazu  za 
b luźn ierstw o. Prędko „św ięto narodow e", je ś li b ęd z ie  (o b ch o ­
dzone) bez ud zia łu  klaru rzym sk iego , n ie  b ęd z ie  m ogło n a zy ­
w ać się  „św iętem ”.

Z interpretacji „Kurjera P oznańskiego" w yn ika, że nie  
ty lk o  „św ięto  sad zen ia  drzew ek" i t. p. m a na pod staw ie  k le- 
roen d eck iej teorji n azy w a ć  się  „dniem " w zgl. „uroczystością" , 
ale naw et i k o śc ie ln e  św ięta  in n ych  w yznań  ch rześcijań sk ich  
nie  m ogą n azy w a ć  się  „św iętam i", gd y ż  „ o k reślen ie  „św ięta"  
zostaw ić (należy) d la isto tn ych  (sic H. U.) św iąt k ato lick ich  
(sic H. U .)“...

R isum  teneatis, am ici... (pow strzym ajcie  się  od śm iechu , 
p rzyjaciele ...)

W każd ym  razie jasnem  jest: p o lsk i ep iskop at rzy m sk o ­
k a to lick i term in św ię to  uzurpow ać ch ce  w y łą czn ie  na ozna­
czen ie  sw o ich  w ła sn y ch  u ro czystości. U czu cie  „św iętości" , jak  
się  okazuje, je st  „św ięte"  ty lk o  w ło n ie  w yzn a w có w  „ św ię te ­
go" r zy m sk o -k a to lick ieg o  k o śc io ła . R zeczy  „św ięte"  istn ieją  
ty lk o  w  św ie c ie  rzy m sk o-k ato lick im ...

„Św ięta  sad zen ia  drzew ek" , ani „św ięta  w ych o w a n ia  fi­
zycznego" , ani „św ięta  m orza" plan b o sk i jakoś n ie p rzew i­
dział, niem a bow iem  na ten  tem at ani słów k a  w  p iśm ie  św., 
kler zaś nasz zorjentow ał się  po n iew cza sie , t. j. k ie d y  naród  
polsk i, m ów iąc ję zy k ie m  p olsk im  od w iek ó w  tej term inologji 
grzesznej używ a.

Spraw a w ię c  to przedaw niona.
P rzec ież  naw et praw ow iern i k a to licy  w  praw ow iern ych  

kalendarzach , w yd a w a n y ch  przez praw ow iern ych  k ato lik ó w  z a- 
probatam i praw ow iern ych  d ostojn ików  k o śc ie ln y ch , spotykają  
tak ie rubryki: św ięta  ży d o w sk ie , św ięta  m ahom etańsk ie. A 
gd y b y  w śród lu d n o śc i naszego  państw a b y li rów nież  b u d d y ­
śc i— to m ie lib y śm y  w  kalend arzach  w ym ien ian e  i św ięta  b u d ­
d ystów , a zatem  św ięta  pogań sk ie .

A le  porzućm y kalendarz. S ięgn ijm y w spom nien iam i do 
czasów  szkolnych; naw et jeśli się  b y ło  w  szk o ła ch  prow ad zo­
n y ch  przez k lasztory . C zyż  od n iep am iętn ych  cza só w  n ie  u- 
czon e nas o św ięc ie  C erery  w  starożytn ym  R zym ie, o św ięc ie
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Bachusa, o w ie lk iem  św ięc ie  luperkaljów  (w ilków )?... C zyż  
nie s ły sze liśm y  też o św iątyn iach  Jow isza, św ią tyn iach  W esty, 
św ią tyn iach  Janusa dw ulicego?...

A  w ięc , w  języ k u  polsk im , zarów no d zisie jszy m  jak i 
daw niejszym , w yraz św ięto  oznacza tak  dobrze św ię to  k o śc ie l­
ne jak  i w sze lk ie  inne, zarów no inn ow yzn an iow e, jak też i 
św ieck ie .

P rzek onać się  o tem  m ożna z każdego  słow n ik a  p o lsk ie ­
go. O to np. co czy tam y w najw ięk szym  naszym  słow niku , t. 
zw. W arszaw skim  (tom Vł) pod  w yrazem  św ięto:

„1. D z ień  św ią teczn y , dzień  Bogu p ośw ięco n y , u ro czy ­
stość.

„2. O bchód  u roczysty , fest: Ś w ięto  ga low e cz. dw or­
sk ie  ( — galów ka). Ś w ięto  narodow e, pu łkow e, cech o w e, sz k o l­
ne, strażack ie . Ś w ięto  sad zen ia  drzew ek.

„3. D z ień  w o ln y  od pracy, np. zrob ił so b ie  dziś św ię ­
to ( =  n ie  staw ił się  do p ra cy ”).

Spytajm y w ięc  teraz, od k ie d y  to tak  jest? Innem i s ło ­
w y —czy  m oże p ojęcie  św ię to śc i stosow ano w y łą czn ie  do św iąt  
k o ście ln y ch , k ato lick ich?  O tóż w ca le  n ie. P rzec ież  w yraz  
św ię ty  sięga sw ą egzysten cją  n ie ty lk o  do n ajd aw n iejszych  
przed ch rześcijańsk ich  cza só w  polsk ich , a le sięga n aw et cza ­
sów , k ied y  je szcze  n ie  b y ło  tej treśc i, która się  łą cz y  z p rzy ­
m iotn ik iem  polsk i. Jest to bow iem  w yraz prasłow iańsk i. Iu- 
nem i sło w y , je szcze  p o la k ó w  i ch rześcijań stw a n ie  b y ło  na  
św iec ie , k ied y  już b y li słow ian ie , k tórzy  posiad ali w yraz  św ię ­
ty; por. też tak ie im ion a  w łasn e, jak: Św iętom ir, Św iętosław , 
b w iętop elk  i t. p. Z naczen ie  w ięc  chrześc ijań sk ie  to zn a cze ­
n ie  późn iejsze, wtórne.

W id oczn ie  nasi d osto jn icy  w atyk ań scy , zm uszen i stojąc  
w y słu ch iw a ć  n ie ty lk o  św ieck i hym n narodow y, a le i p ieśń  le-  
gjonow ą — a naw et w  p ew n y ch  o k o liczn o śc ia ch  M arsyljankę i 
M iędzynarodów kę — rzucając się  w  p rzec iw ień stw a  na o ślep  i 
czep iając się  drobiazgów  ich  ośm ieszających: czep iają  się  „św ię­
ta m orza” i „św ięta  sad zenia  d rzew ek ”...

O czy w iśc ie , m ogą oni szeregow com  sw oim , księżom , 
nakazyw ać: b y  w  pod ręczn ik ach  religji k a to lick ie j—z aprob a­
tą k o śc ie ln ą  — u ży w a li pod obającej się  im  term inologji, ale  
śm iesznem  w yd aje  się  d la  każdego zdrow o m y ślą ceg o  c z ło ­
w ieka, iż b y  ep isk op at m ógł narodow i p o lsk iem u , obyw atelom  
w olnej R zeczy p o sp o lite j P olsk iej n ak azyw ać czy  naw et ty lko  
doradzać tak iego  lub  innego stosow ania  c z y li  uży w a n ia  w y ra ­
zów  — i  to w  dodatku  w brew  w ie lo w iek o w ej tradycji i zgod­
nej co  do rozw oju tendencji dziejow ej w  in n y ch  języ k a ch  eu ­
ropejsk ich .

Język  p o lsk i n ie  jest język iem  rzym sk o-k ato lick im , lecz  
jest języ k iem  polsk im , słu żą cy m  do porozum iew ania  się  lu ­
dziom , należącym  do różn ych  w yzn ań  i b ezw yzn an iow ych .

Na za k oń czen ie  przypom nę incydent, ja k i m iał m iejsce  
za cza só w  rzym sk ich :

O to p ew n ego  razu cesarz T yberjusz p o p ełn ił b y ł błąd  
przeciw ko pop raw ności język ow ej, zganił go b y ł z tego p o w o ­
du gram atyk M arcellus, w szak że  in n y  gram atyk o b ecn y , Ca- 
pito, w id o czn ie  p och leb ca  (por. w yżej „Kurjer P ozn ańsk i”), 
zauw ażył, że  w szy stk o  co  cesarz m ów ił, b y ło  dobrze p o w ie ­
dziane, albo, jeśli je szcze  ta cesarska łacin a  n ie  b y ła  dobra, 
to b ęd z ie  jednak taką w  przysz łości.

Na to o d p o w ied z ia ł M arcellus, w ięce j gram atyk niż d w o­
rak, tem i słow y:

„C apito jest kłam ca, bo ty, C ezarze, zapraw dę u d zie la ć  
m ożesz praw a ob yw atelstw a  rzym sk iego  ludziom , a le nie w y ­
razom ”...

Pod jarzmem sutanny. W „Głosie Nauczyciel- 
skim“ z dnia 51.Y 36 r. znajdujem y następującą 
skargę nauczycielki:

„D o Pana K ierow nika...
Na ży czen ie  i w  porozum ien iu  się  z P. K ierow nik iem  

objęłam  ob o w ią zk i op iek u n k i now oza łożon ego  szk o ln eg o  K ół­

ka: S tow arzyszen ia  D z iec ięc tw a  Jezusow ego. Urząd m ój, k tó ­
ry dotąd pełniłam  ochotnie, zm uszona jestem  z ło ży ć  spow o- 
du n iew łaśc iw ego  p ostęp ow ania  i szkod liw ej d z ia ła ln ości ks. 
K lim ackiego, asysten ta  S tow arzyszen ia .

Ks. K lim acki zw ołuje na teren ie  sz k o ły  b ez  porozu m ie­
nia się  ze  m ną różne zebrania Stow . D z. J., na których naw o­
łuje dziatw ę szkolną  do n iep osłu szeń stw a  w o b ec  sw oich  nau­
c zy c ie li, w ygłaszając tak ie  zdania: „N au czycie le  wam  głupstw a  
opow iadają  z  „P łom yka”, n ie słuchajcie  tego, i ch o c ia żb y  wam  
tysiąc  razy kazali, n ie  prenum erujcie tego p isem k a ”, 
„Płom yk" p isze  n iepraw dę, czasem  też jest coś dobrego, p o ­
zatem  sam e św iństw a". R ozw od ził się  też o tem , jakob y szk o ­
ła u czy ła  bolszew izm u i naw oływ ał do bojkotu „Płom yka" i 
„Płom yczka". D op ytu je  się  i szp ieguje, czy  jeszcze  znajduje  
się  w  naszej szk o le  d z ieck o , czytające te p isem ka, d z iec i drżą 
z obaw y, a k tóre z n ich  uczęszczają  na naukę p rzygotow aw ­
czą do S. S. św . zap rzesta ły  p ła c ić  na „P łom yczek"  i inne  
sk ład ki z ob aw y przed ew en tualnem  n ied o p u szczen iem  ich  do 
I-ej K om unji św.

Ks. K lim acki zaprow adził na teren naszej szk o ły , bez  
porozum ien ia  się  z P. K ierow nikiem , pisem ko: „M ały M isjo­
narz", i pobrał naw et w  k ilk u  w yp ad k ach  abonam ent za ca ły  
rok zgóry. K azał d z iec io m  ch od zić  po dom ach, agitow ać na 
rzecz p isem ka i przyjm ow ać prenum eratę. W ten  sam  sp osób  
załatw ia sk ład k i m isyjne na rzecz  A fryki, rozsyłając d z iec i po 
dom ach  na żebraninę.

W idzimy stąd, że naw et najbardziej potulni 
nauczyciele nie mogą jakoś współpracować z księ­
dzem, który, gdy raz w kroczy na teren szkoły, za­
czyna się w  niej rządzić, jak  szara gęś i konfisku­
je  je j zasoby na korzyść swego kościoła.

Nietęgo z uczciwością. „W iadomości L iterac­
k ie” w Nr. 31 w rubryce „Cam era O bscura” p. t. 
„Poziom sprzeciw ka“ przedrukow ały w yjątek  z 
Nr. 11 „Błysków W olnom yślicielskich44 z artykułu 
p. t. „W ychowanie religijne w szkole pow szechnej"
0 chłopcu, który  eksperym entow ał istnienie boga, 
stanąw szy głową na gałęzi na drzewie. Otóż 
„W iad. Lit.“ drw ią sobie nie z chłopca, nie z w y­
chowania religijnego w szkołach powszechnych, 
które do takich objaw ów praw ie patologicznych 
nasze dzieci doprowadza, ale... właśnie z „Błysków 
W olnom.“, które stan psychiczny dzieci w ychow y­
w anych religijnie ujaw niają. W sposób łobuzerski 
piszą, że „u wolnom yślicieli nie tęgo z rozum em "
1 że piszem y w pozycji „na głowie". Ale widocznie 
pracow nik „W iad. Lit." nic nie rozumie z tego, co 
czyta w  pism ach,—nie, jak  „W iadomości", hum ory­
stycznych,—gdyż zacytow any ustęp nazyw a nawet 
„argum entam i antyreligijnem i".

Nie w yobrażam y sobie jednak, że „Wiad. Lit." 
m ają tak nieinteligentnych współpracowników, ra­
czej wolim y uznać, że w danym  w ypadku w spół­
pracow nik ten był nieuczciwy.

A może m am y zresztą do czynienia jedno­
cześnie z brakiem  rozum u i uczciwości.

N otatka i „uwagi" „W iadomości" nadają się 
stanowczo do „C am era O bscura".

Bodaj łak dalej. W „Tygodniku Ilustroivanym“ 
z dn. 7.YI. czytam y następującą notatkę:

„Po zaciętej kam panji. jaką  p rzec iw  Z w iązkow i N au czy­
c ie lsk iem u  prow ad ził szereg  p ism  sp ow od u  „kom u nizu jącego” 
num eru „P łom yka”, propaganda w rogów  w yd ała  już ow oce. 
„ P łom yk ow i” p rzyb y ło  k ilk a  ty s ię c y  prenum eratorów ”.

Po tym  klasycznym  przykładzie skuteczności
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niekulturalnej naganki pozostaje nam  tylko popro­
sić „I. K. C .“ oraz Kaprę, by oddały nam  podobną 
przysługę. Pom yśleć tylko, że gdyby zw alczały 
nas trochę m ocniej swoim brukow ym  stylem, m o­
glibyśm y już m ieć kilka tysięcy w ięcej prenum e­
ratorów. Szczęśliwy „Płom yk" ! W inszujemy ser­
decznie i życzym y dalszych sukcesów.

Religja czy polityka. Nic dziwnego, że nie­
którzy — bardziej inteligentni — przedstaw iciele 
kleru wystąpili publicznie przeciw akadem ickiej 
pielgrzym ce jasnogórskiej. Nie była to bowiem  w o­
góle m anifestacja religijna; raczej próba w yzyska­
nia religji w celach czysto politycznych. „Życie 
A kadem ickie" (czerwiec 1936 r.) udow adnia bez 
trudu  p rzy  pom ocy całego szeregu cy tat z pism 
endeckich, że m iędzy jednem  a drugiem nabożeń­
stwem rozwijano energiczną propagandę nacjona- 
listyczno-antysem icką, a feljetoniście „Narodu i Pań­
stw a" zjazd jasnogórski przypom ina najsm utniejszą 
epokę w historji naszego narodu:

C zy  m łodzież, która w  n ich  b ierze ud zia ł, p o g ł ę b i a  
isto tne u czu c ia  religijne? C zy  służą one w zm ocn ien iu  w  niej 
chrześcijaństw a? C zy  zb yt ostentacyjna, b igoterska p ob ożn ość  
św ia d czy  dobrze o g łęb i u czu ć  relig ijn ych  m łodzieży?  C zy  
m łod zież  w raca z Jasnej G óry lep sza , z całą  dobrą w olą  sto ­
sow ania  w  sw em  ży c iu  e ty k i chrześc ijań sk iej, a w ię c  np. 
(ch o ćb y śm y  ten  postu lat u m ieśc ili na szarym  końcu) w strzy ­
m ania się  od  b ic ia  b liźn ich , różn ią cy ch  się  p o ch od zen iem  ra- 
sow em , lub  też ty lk o  poglądam i po litycznem i?  A socjacje  n ie ­
pok ojące, to asocjacje  cza só w  s a s k i c h .  W tedy  form alna  
ostentacyjna p ob ożn ość  stała w  P o lsce  najw yżej. O b ch o d y  
n ajżyw iej przypom inające p ie lgrzym k ę z 24 m aja, sy p a ły  się  
jeden  za drugim . I w ted y  P olska stała najniżej, poziom  
ety czn y  narodu -sz lach ty  upadł najbardziej, państw o i naród  
b y ł w  rozk ład zie , a w  dziejach  k ato licy zm u  p o lsk ieg o  jest to  
okres szczeg ó ln ie  ja ło w y ”.

Młodzież niezależna nie dała się wziąć na ten 
dość niezręcznie przyrządzony lep! Bratnia Pomoc 
w Krakowie odmówiła pom ocy przy  organizowaniu 
tej w ypraw y. Udział w niej wzięły tylko ugrupo­
wania reakcyjne i klerykalne.

Z K S I
Agraryzm

Stan isław  M iłkow sk i — W alka o nową polską —
W arszawa, 1936, str. 79.

Jest to w ykład program u Stronnictw a Ludow e­
go i Związku M łodzieży W iejskiej „W ici", wytło- 
maczenie t. zw. a g r a r y z m u .  Broszura jest sta- 
nowczem  oskarżeniem  ustroju kapitalistycznego, k tó­
ry, „pozbaw iając całe m iljony ludzi zdolnych do 
p racy  podstaw  do by tu  i skazując ich tem samem 
na głodowanie — winien zniknąć z powierzchni zie­
mi, jako  przeżytek". Przeciw staw ia kapitalizm o­
wi—gospodarkę planow ą, w  której „każdy człowiek 
zdolny do pracy  musi znaleźć zatrudnienie". A u­
tor w ystępuje kategorycznie przeciw  faszyzmowi, 
hitleryzmowi, narodow ej dem okracji" i „sanacji". 
Zgodnie z obozem socjalistycznym  dziełko stoi na 
stanowisku, że faszyzm  to tw ór kapitalizm u dla 
walki z rosnącem i aspiracjam i mas pracujących. 
W łasność pryw atna, będąca podstaw ą w yzysku czło­
w ieka przez człowieka, ma być zniesiona. Faszyz­
mowi, w stecznem u kierunkow i w arstw  posiadają­
cych, nastaw ionem u na obronę w łasnych interesów, 
przeciw staw ia „dem okrację — ustrój zorganizowanej 
wolności". Łączy ty lko dem okrację polityczną z 
dem okracją społeczno-gospodarczą. Agraryzm  jest 
więc antykapitalistyczny, antyfaszystowski, antyna- 
cjonalistyczny, klasow em u państw u totalnem u, dyk ­
taturze przeciw staw ia bezklasow e i wolne — społe­
czeństwo dem okratyczne, „nie jest kierunkiem  so­
cjalizm owi przeciw staw nym  ale doń równoległym". 
„W dziedzinie produkcji przem ysłow ej—agraryzm — 
przyjm uje stanowisko socjalistycznego rozw iązania" 
zagadnień społeczno - gospodarczych, „w ypow iada 
się za zniesieniem  kapitalistycznej w łasności p ry ­
w atnej środków produkcji, a więc w  tych działach 
gospodarki społecznej, w  których w ystępuje przed- 
siębiorca-kapitalista, posługujący się w swojej dzia­
łalności produkcyjnej w yłącznie lub głównie pracą

A Ż E K
najem ną i tą  drogą w yzyskujący swoich pracow ni­
ków".

Jednakże w rolnictw ie agraryzm  opiera się na 
indyw idualnych sam ow ystarczalnych w arsztatach 
drobnorolnych, ten bowiem  kapitał (ziemia, bu ­
dynki, inw entarz żyw y i m artwy) nie posiada w 
sobie cech kapitalistycznych. „W łasność p ryw atna  
środków produkcji w rękach chłopa m a w sobie 
charakter społeczny, albowiem  daje podstaw ę do 
bytu  jem u i jego rodzinie, daje mu tylko w arsztat 
pracy". Przyczem  drobny rolnik „lepiej w yzysku­
je ziemię, dostarcza społeczeństwu więcej i bardziej 
wartościowych produktów , aniżeli wielki właściciel 
ziemski, posługujący się pracą najem ną". Za u trzy­
m aniem  indyw idualnej drobnej gospodarki rolnej 
agraryzm  opow iada się nietylko ze względów eko­
nom icznych (wyższa wydajność), ale również ze 
względów psychologicznych (przywiązanie naszego 
chłopa do ziemi)". „Jednakże ziem ia nie będzie 
przedm iotem  swobodnego obrotu handlow ego”. „Agra­
ryzm  w ypow iada się za zniesieniem  wielkiej w ła ­
sności ziemskiej, k tóra ma być w yw łaszczona bez 
odszkodow ania”. „Ziemia w  całości musi przejść 
w ręce tych, którzy na niej o s o b i ś c i e  p racu ją”. 
Agraryzm zdaje sobie jednak  sprawę, że „drobny 
w arsztat rolny z w ielu względów jest jednostką go­
spodarczo słabą” i dlatego stw ierdza, że „technicz­
ne, ekonomiczne i organizacyjne braki indyw idual­
nej, drobnej gospodarki rolnej wypełnione będą 
przez rozw iniętą spółdzielczość". „Spódzielczość 
m a stać się system em  życia we w szystkich jego 
przejaw ach". „Inicjatyw a, zm ierzająca do stw orze­
nia spółdzielczych gospodarstw  rolnych z gospo­
darstw  rozdrobnionych, pow inna się spotkać z uzna­
niem i poparciem  państw a". Tym , którzy pragną 
gospodarować ziem ią na zasadach spółdzielczych, 
wyw łaszczone dw ory należy oddaw ać w całości, 
by  nie niszczyć już zorganizowanych warsztatów 
pracy".

Agraryzm  dąży  do „stw orzenia nowego syste­
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mu gospodarowania i w spółżycia człow ieka z czło­
wiekiem  w oparciu o harm onijne zespolenie p ier­
wiastków indyw idualnych z kolektyw nem i (zbioro- 
wem i”).

Agraryzm jest więc bądź jeszcze niepełnym  
socjalizmem, bądź raczej jednym  z socjalistycznych 
odchyleń czy naw et odmian, tem bardziej, że nie­
którzy socjaliści, a naw et organizacje socjalistyczne 
stoją również na stanowisku, przynajm niej na jak iś 
okres po rew olucji społecznej, bardzo właściwie do 
agraryzm u zbliżonem.

Jednakże aczkolwiek pod względem gospodar­
czym agraryzm  do socjalizmu się bardzo zbliża, to 
społecznie nie zupełnie ideałam i socjalizm u się prze­
jął. W broszurze St. Miłkowskiego, k tóra om awia 
w ielką ilość zagadnień, niema ani jednego słowa o 
ustosunkow aniu się ruchu do zagadnienia religji i 
kleru. D rażliw a ta kw estja została ominięta. Jed­
nakże w programie Stron. Lud. jest powiedziane, 
że ustrój państw a ma być oparty  m iędzy innemi 
na „bezwzględnem  poszanow aniu praw a oraz za­
sad m oralności c h r z e ś c i j a ń s k i e j  w życiu pu- 
blicznem “. Jaka to jest ta  moralność chrześcijańska? 
Przecież w  wolnem, oświeconem i sytem  społeczeń­
stwie bezklasowem , opartem  tylko na socjaliźm ie 
i agraryźmie, religja odpadnie jak  suchy um arły 
liść. M oralność będzie zw ykłą ludzką m oral­
nością w najszlachetniejszem  znaczeniu tego sło­
wa. Nikogo nie trzeba będzie straszyć piekłem  
ani w ynagradzać niebem. Ustrój „sprawiedliwości 
społecznej”, o k tórym  mówi program  „W ici“ , w ła­
śnie da podstaw ę do moralności świeckiej, opartej 
na „interesie zorganizowanej gromady, interesie ca­
łości” . A może zresztą autorowi chodziło tylko o 
demagogiczny chw yt propagandow y. Nie odpow ia­
dałoby to moralności wogóle, naw et praw dziw ej m o­
ralności chrześcijańskiej, może chyba ty lko m oral­
ności chrześcijańskiej z klerykalnego punktu  w i­
dzenia.

Nie m ożem y zgodzić się również z niektórem i 
tezam i program u dotyczącego mniejszości narodo­
wych. Nie możemy przystać na jakąś odpowie­
dzialność zbiorową ze strony niemców: „probierzem 
naszego stosunku do mniejszości niem ieckiej w  Pol­
sce będzie istotna lojalność jej wobec mniejszości 
polskiej”. Nie, tak  nie można, to nie po chrześci­
jańsku. T rzeba stw orzyć w państw ie takie w arun­
ki, aby stosunek w szystkich nie - polaków  w Pol­
sce oparty  był tylko na jedynie m ożliwej—istotnej 
lojalności tych obyw ateli do naszego państw a, do 
ich państw a, w którem  będą równoupraw nionym i 
obywatelam i. Ale do tego nie doprow adzim y projek- 
towanemi przez program Stron. Lud.: kolonizacją 
polską „na granicy zachodniej” i „osadzeniem na 
części parcelow anej ziem i” m agnatów kresowych 
„dla kom pensaty elem entu polskiego”— „osadników 
polskich”. T aka kolonizacja pow iększy ty lko n ie­
nawiść ze strony niemców, ukraińców  i białorusi- 
nów do polaków i Polski. Nienawiść ta będzie je­
szcze głębsza, gdyż nie „będzie się układała po­

przez stosunek do polskiego dziedzica” ale—do pol­
skiego chłopa.

Również rozwiązanie kw estji żydow skiej za- 
pom ocą „emigracji do Palestyny i innych obszarów 
w drodze porozum ienia m iędzynarodowego” jest aż 
nazbyt naiwne. Jeśli o Palestynę chodzi, to ostat­
nie tam  w ypadki zapewne tę m rzonkę ob. M iłkow­
skiego i Stron. Lud. rozw iązały już zupełnie (bro­
szura była w ydana przed rewolucją arabską). N a­
leży stw orzyć w „Nowej Polsce” takie warunki 
gospodarcze, praw ne, społeczne i kulturalne, aby 
żydzi w Polsce państw o polskie uw ażali za swoje, 
przyw iązali się doń i pokochali je, podniesieni zaś 
w państw ie sprawiedliwości społecznej przez jego 
ustrój uspołeczniony na wysoki szczebel kultury, 
napewno tak, jak  wogóle w szyscy obyw atele polscy, 
będą działali nie dla swego egoistycznego interesu 
narodowego ale dla dobra c a ł o ś c i  państw a pol­
skiego.

Ale spraw y wyznaniowo-religijne są właściwie 
spraw am i drugorzędnemi, w ustroju bowiem uspo­
łecznionym, bezklasowym , pozbaw ionym  niszczy­
cielskiego czynnika kapitalistycznego, wprost samo 
życie zagadnienia te ureguluje w myśl zasad socja­
listycznych, nie będzie przecież kapitalizm u, który 
zapomocą klerykalizm u i nacjonalizm u utrzym uje 
swoje panowanie nad ludem.

Słusznie natom iast ob. St. M iłkowski przedsta­
wia dzisiejsze położenie Polski — dziesięć lat po 
przewrocie majowym . „Na którym  etapie rozw o­
jow ym  znajduje się obecnie Polska? O dpow iedź 
tragiczna: Na żadnym ”! „Przecież każdy urząd,
instytucja, w arsztat, wszyscy obyw atele w każdym  
dniu coś robią”. „Nie chodzi jednak  o czynności 
w ykonyw ane z dnia na dzień, niejako autom atycz­
nie narzucone przez życie”... „Punkt ciężkości za­
gadnienia tkw i w tem, że Polska nie w eszła na o- 
kreśloną drogę, któraby w ytaczała narodowi szero­
kie perspektyw y rozwojowe, co rozbudziłoby tw ór­
czy entuzjazm  i wskazało etapy leżące na linji 
zm ierzającej ku wizji przyszłej Polski”. „D ław i nas 
natom iast pustka ideowa, dusim y się w zatęchłej 
atmosferze polskiej rzeczywistości, zam iast postępu, 
cofam y się w wielu dziedzinach życia” ' „Zamiast 
objawów szczerego entuzjazm u, całkow ite zobojęt­
nienie i dojutrkow ość”. „O debranie masom w pły­
w u na bieg życia państw a” nie może w tych m a­
sach wyw ołać twórczego entuzjazm u. „Przez sze­
reg lat w ystarczało nam  upajanie się faktem  nie­
podległości”. „Dziś może to zadowolić tylko tych, 
k tórzy żyją wspom nieniami z przeszłości” . „Na 
m łodem  pokoleniu ciąży obowiązek budow ania 
przyszłości”. Nowa Polska musi być budow ana na 
„ g r u z a c h  k a p i t a l i z m u ”, na których „świat 
pracy  wsi i m iast ma wznieść ustrój oparty  na za­
sadach s p r a w i e d l i w o ś c i  s p o ł e c z n e j  i p o ­
w s z e c h n e j  r ó w n o ś c i ” .

Ruch wolnom yślicielski również burzy kap ita­
lizm i w spółpracuje przy wznoszeniu nowego uspo­
łecznionego ustroju.

J ó ze f Litauer

Wojna nowoczesna nie może rozwiązać najmniejszego problemu gospodarczego, 
socjalnego, moralnego lub kulturalnego. Powiększa tylko komplikacje i trudności. Inter­
nacjonalizm nie wymaga przesuwania lecz zniesienia granic politycznych.

(B. DE LIGT)
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OD WYDAWNICTWA

A dm inistracja n  aszych w ydaw nictw  posiada z 
lat ubiegłych pew ne zapasy niesprzedanych poje­
dynczych num erów „Życia W olnego”, „W olnomy­
śliciela Polskiego” i „Błysków W olnom yślicielskich”, 
które pragnęlibyśm y rozdać d a r m o  pom iędzy lu ­
dzi pracy  i bezrobotnych, złaknionych drukow ane­
go słowa. W zw iązku z tem  zw racam y się do 
wszystkich naszych prenum eratorów  i czytelników  
o zgłaszanie zapotrzebow ań na dw u - kilogramowe 
paczki, zaw ierające pojedyncze num ery w spom nia­
nych w ydaw nictw  celem rozdania ich d a r m o  w 
kręgu swoich znajom ych.

Paczki będziem y rozsyłali bezpłatnie i na 
nasz koszt.

Zgłaszającym się o paczki naszych w ydaw ­
nictw  służy praw o w yboru pism: paczki mogą się 
składać bądź z każdego z tych  pism  oddzielnie, 
bądź z dwóch, bądź ze w szystkich trzech jedno­
cześnie. Przyczem  dodajem y dla orjentacji, że na 
2 kg idzie okoł 100 egz. „Błysków W olnomyśliciel - 
skich“, lub około 50 egz. „W olnom yśliciela Polskie­
go" wzgl. „Życia Wolnego".

Z uwagi na przystąpienie do odnowienia loka­
lu Adm inistracji prosim y o możliwie szybkie nadsy­
łanie zgłoszeń pod adresem: W arszawa, Królewska 
16, tel. 218-14. Paczki będziem y rozsyłali w miarę 
otrzym anych zgłoszeń.

A dm inistracja „W olnom yśliciela" otrzym ała na 
skład główiry znakom ite dzieło

JULJUSZA G Ó R EC K IEG O  

p . t .  „ R Z Y M  A P O L S K A  

w TW Ó RCZO ŚCI SŁO W A C K IEG O "

z przedm ow ą Paw ła Hulki-Laskowskiego 

Str. 312. Cena zł. 5, porto 90 gr.

ODPOW IEDZI REDAKCJI

Wt. W. w  L.-m-iem. „Szydło wylazło z wor­
ka" nie zaw iera żadnych nowych myśli, pow tarza 
o g ó l n i k o w o  znane już poglądy i dlatego nie 
może niestety pójść do druku. Prosim y o inne m a­
nuskrypty.

Pracow nica dom owa bezwyznaniowa, miła, 
lat 25, przyjm ie w szelką pracę, najchętniej w do­
mu bezw yznaniow ym , wynagrodzenie um iarkow ane, 
miejscowość obojętna. Zgłoszenia do Admin. „W. 
Polsk.".

W ŁADYSŁAW  PO N IECKI

M Y Ś L I C I E L E  I B O J O W N I C Y

z przedm ow ą Henryka W rońskiego

C e n a  zł. 2.—.

...„książka ta z pożytkiem  znajdzie miejsce na 
półkach bibljotek robotniczych i m łodzieżowych".

Kazimierz Czapiński.

D o  n a b y c i a  u n a s :

broszura Rafała Praskiego

p . t. W A L C Z M Y  O  S Z K O Ł Ę

Cena 40 gr., porto 15 gr.

Treść poprzedniego n-ru

J. B. S. H A L D A N E — K onieczn ość  w ątp ienia . * P. — L. C O U C H O U D —T ajem nica Jezusa (ciąg dalszy). *  J. L IT .—
VI d oroczn y  Zjazd D elegatów  K ół P. Z. M. W . * L E O  BELM O N T—R ezo lu cja  w  spraw ie p rzytyck iej. *  ST. A ST ft— 
Z dziejów  fanatyzm u relig ijnego. *  G orzk ie  pigu łk i. * K ronika p a cyfistyczn a . *  Św iatła  i c ien ie . *  C o p iszą  in ­

n i. *  Z k siążek , a- O d  w yd aw n ictw a .

PRENUM ERATA W O LN O M Y ŚLIC IELA  PO LSK IEG O : 
(bez „B łysk ów  W olnom yślicie lsk ich ")  

roczn ie  zł. 16.00 m ies ięczn ie  zł. 1.40
pó łroczn ie  „ 8.00 num er p o jed y n czy  „ — .50
kw artalnie „ 4.00 zagranicą ro czn ie  „ 20.—

PR E N U M E R A T A  „BŁYSKÓW " (bez „ W oln om yślic ie la  Polsk."):
Za 1 egz. roczn ie  zł. 2.40 Za 10 egz. roczn ie  z ł. 18.00

„ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ pó łrocz . „ 9.00
„ 5 „ p ó łro czn ie  „ 5.00 „ 10 „ kw artał. „ 4.50

10 egzem plarzy  zagranicą zł. 28.— roczn ie  
num er p o jed y n czy  10 gr.

PRENUM ERATA „PRZYSZŁOŚCI -  T O  M Y” 
roczn ie  zł. 2.—■, p ó łro czn ie  zł. 1.—, num er p o jed y n czy  20 gr.

Rękopisów nadsyłanych redakcja nie zwraca.

Adres Redakcji i Adm inistracji: W arszawa, Królewska .16, tel. 218-14 — Konto czekowe P. K. O. 14.200
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